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przeciw bezrobociu i nęiizy ma!..

misja Cenfralnp Związków Zaw.
w sprawie 1-go Maja.

WARSZAWA, 26. 4. (tcl.
I -oinisja Centr. Zw iązków  Zaw odo
wych w z y w a  w s z y s tk ie  z r z e s z o n e  or
ganizacje i ogól zorgkmjzow nnych 
zawodowTo robotników7 do jaknaj- 
żywszego uo dału wr tegorocznych 
manifestacjach 1-niajowych, w spól
nie z organizacjami politycm. PPS., 
Buncm, N.iemieckje] socjal-demokracji 
i ukraińskiej soc ja ldem okrac ji .

Jako hasta tegorocznego obchodu 
' 'O su n ą  Związki :

Precz z zakusami w ojennem i — 
"iech żyje pokó j!

Domagam'- się należytego zabez
pieczenia bezrobotnych!

Ząaamy w p ró w ad zen ja  ustaw y o 
zabczpieczeiRU na starość.

Ząaamy likwjdacji dyktatury poli
tycznej. i

Precz z zamachami nu ustrój de
mo kr,atyczny państw u i ua p raw a 
kontrolne Sejmu.

ZąuamSp, 7-godzinuego dnia prace.
Ząaam y przywrócenia samorządów- 

w  Kasach Chorych.

Ifóarcmme mmhu m [imach
poselstwa sowieckiego.

czo n e  pierw iastkow e dochodzenia 
stw jerczily, że rura ta m ogła  być 
umieszczona w kominie poselstw a 
przez osobnika, który uostal się tam  
przez aymnik posesji Nr. 17. Celem 
ew entualnego  w ywołaniu eksplozji 
sprawcy usiłowali wykorzystać prze
w odnik i elektryczne klatki schodowej 
w uomu Nr. 17, włączając do nich 
aodatkow-o !po 3 włączniki, do k tó 
rych w łączono  p-rzewóa elektryczny, 
po lącz0 ny z mechanizmem oraz rurą.

Ekspertyza chemiczna labora to- 
rjum politechniki w arszawskiej wy
kazała, że rura naluGOwaną byłą 
materjałem o niezw ykłej sile eksplo
zyjnej i uiet iko mogłaby zburzyć 
ca lkow kje  -gmach poselstwa sowiec
kiego, lecz zagrożone byłyby i sąsie
dnie domy.

W ładze w  tej sprawie prow-adzą 
energiczne- dochodzenia.

^A R S Z A W A , 26. 4. (tel. w U). 
I ‘ -nia 2o. bm., mięWzy/Sgodz. 15 a 

5 włataze policyjne zostały zaw iu- 
L|| nie przez dozorcę domu przy
oj" 0ziiańskiej 17, że ze .^chodowi 
x ‘ ' *3 rijeznan; spjr.awcy przepro- 
c<v, przew ody elektryczne przez 
\ i i dach na sąsjedni gmach, 

2 0r ' m mieści sję poselstw o ZS-BR. 
C2t ' '  iadom-idtośf o tern wdadze śled- 

j s 'iu rnz ily , że końce tego drutu 
opuszczone w komin gmachu

a c o m i o n e  o  te rn  w d a d z e  ś 1 ecl ■
bvR "
irioseis f™ L/G,J"', "  KU*!lłU17 n  a sowieckiego. Na ciachu nr. 
gar o?Q n pirzytem ap a ra t  ze- 
W ktre^’ I olącz-ony z przewodem e- 
t\v-Q ‘. 'v.n  W obec tego, śe śledz- 
renie lci e*a^° p rz p ro w a d z ić  na te- 
sels.A. ^ ^ D t o r i a l n e g u  gmachu rio- 

. ' ' icckiego, przybył d[o po 

selstwa naczelnik wydziału wscho- 
uu jego M inisterstwa Spraw Z a g ra 
nicznych Holów ko, który uzyskał 
zgodę na przeprowadzenie dodioeizeń 
w gmachu poselstwa. Dochodzenia 
oubyły się w obecności członków' 
poselstw a ZSSR.

Przy próbie wywciągnięcia przed
miotu zawjeszoitego na przewodzie 
elektrycznym, przedmiot ten urwał 
się i sprtdł ua duo kana łu  komino
wego. Po przebiciu ściany w piwni
cy gmachu poselstw a wTy a0 byto rurę 
żelazną (długości 70 cm., o średnicy 
18 cm., szw e jso w an ą  z obu końców 
1 zaopatrzoną w lu tow any zapalnik 
elektryczny. Celem stwierdzenia za
w artości rura zos ta ła  p rzekazana  
w lączom  wojskowym. Przeprow'a-

Przed decyzja o dzititżawę 
te a tró w  lw o w s k ic h .

LWÓW, 20. kwietnia (fjfet): Dziś w po
łudnie otwarto oierty, jakie wpłynęły do 
Magistrali! na dzierżawę teatrów.

Ók-rly wnieśli m. Ul.:
D\r. Czarnowśki, żądając .subwencji 

800.000 'zł. i pbiepujttc współpuacę po jed
nym miesiącu w sezome Osterwy i Sol
skiego.

Pp. Lzapelski Zaleski z Poznania żą
dając jsiibweiyji 800.000 zł. i obieoująo 
współpracę idyr, Schillera.

Artysta W ł.adysław Szczawiński, żądając 
•subwencji 1.09Ó.000 z ł , obiecując współ- 
pntU:Ą na ftzele Jpmszczególnycli diziulów la- 
chowpjih kierowników.

Z. A. S. P. w Warszawie nadesłał .le- 
lesjKLiin z '/itipylanieni. pod jakimi warun- 
knmi mógłby ubici^ac się o dzjerżawę 'I e~ 
ialrów lwowskiiiilr

Również teair .,\teneum“ w Warszawie 
nadesłał telegram z zapylaniem.

Ol orły powyższe będą jpjrzedmiolem o- 
biwd komisji tealrałne,. której posiedze
nie wyzniaazone zostało na czwartet, -dnia 
1. m aja  br.
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odpędzie się 
w n iedzie lą  
27 bm. w sali 
Kina „ L E W Ł<

udział biorą ork iestry :  Prac. Kolejo
wych, Prac. Lw. T w a Akr. B row a
rów7, Prac. Zakł. G aż owych i Prac.

Zakł. Elektr. — Razem 150 osób.
Bilety wcześniej d o  nabycia w  

księgarni LudWwej, ul. Szajnochy, w

aiiju koncertu przy  kasie od godz. 
10-tej pirzedlpołud.

Początek o gdaz. 11.30 pirzedpoł.

Zło te myśli p. wiceministra
w krańcowej sprzeczności z pomaji-wą rzeczywistością.

Już cytowaliśm y szereg sentencji 
l1. wicemin skarbu Starzyńskiego , o- 
g łoszonych arukiem w  r. 1926 : 
konfrontowialiśmycje z dzisiejszą rze
czywistością, 'w jakjej zna lazło  °ię 
paus tw o  i społeczeństwo po czte
rech latach re a l izo w an ia  tego .„p ro 
gramu rządu pracy", pod którego ha
słami odbył się ,pirzev rot majowy.

Ale broszura p. Starzyńskiego jest 
taką kopalnią  słusznych u w ag ,  k tó 
re ciągle jeszcze czekają realizacji, 
lub s to ją  w  jaskraw ej sprzeczności 
z tem, co przyniosła  pom ajoW a rze
czywistość, p|rzy czynnem współdzia
łaniu  au tora , że uw ażam y za Wska
zane dalszymi cy tatam i |p|rz'ygwioździć 
to  niespotykane W życiu publicznem 
zakłamywlanie społeczeństw ^ fraze
sami, które Widocznie miały n a  celu 
w;p!rowtaa'zen,ie w błąd opinji publi
cznej.

O to co p. Sta;rzyński pisał W r. 
1926:

„NapiraWa gospodarcza  państw a 
w ymaga izmiany polityki Wewnętrz 
nej. Polityka ta musi Yiostosoibać 
się lalo zttm d d em o kra tyczn ych  
jkrzez ko n sty tu c ję  uznanych  i w :raz 
•ze zmianą systemu administracji 
musi uleldz Śmianie".

„Duch i litefra K o nsty tuc ji m u
szą  być w  życie h ik-ielone".
A co przyniosła ipomajowa rzeczy

w is tość?
Rozpoczęto g w a łto w n ą  kampanję 

(pamiętne odfczyty ministerja lne) w y
kazującą szkodliwość konsty tucji  i 
n a  czele zagadnjeń wysunięto konie
czność gruntownej zmiany jej' altcha 
i litery. Kamień na kamieniu nie p o 

z o s t a ł  z tego, co p'. Starzyński uw a 
żał za konieczność.

A o alej c zy tam y :
„N apraw a gospodarcza  jest nie  

do  fo m y ś le m a  bez współudziału 
całego społeczeństw a, a to dó p r a 
cy wTc,iągnięte być może jedynie  

■ drogą sam orządu".
„ Z a a tn  rzad  — zwłaszcza u nas,

gdzie mężowie s tanu żadnej szko
ły państw ow ej n ie  przechodzili — 
l i p  jest w stanie rządzić wrs'pół- 
czesnem p ańs tw em  — nie p o w o 
łując do wtsplółpracy sam orządu".
W rzeczywistości sam orządy ogra

n iczono  w działalności do wykonaw7- 
ców  zarządzeń ministerialnych, a wr 
naszej dzielnicy nie można naw et 
mówić o istnjeiiju samorządu gm in
nego , czy pow iatow ego. Lwowem 
rząozi niewzruszenie komisarz rzą
dowy, a w7 sejmie eto uchwał s.imu- 
,rządow ych  poprostu n jeklopuszczo- 
110.

A teraz kilka postulatów* p. S ta
rzyńskiego z Idziedziny gospodarczej. 
CzytamyT w7 jego  cennej piracy:

„N ierozum ny i njeraicjonaltiy ex- 
pert zamiast eto bogactw7a d o  zgu
by pirowddzi. Musi zginąć kraj, 
który wyWozi wszystkie swe su
rowce yta bezcen  je sprzedając, a 
sp ro w ad za  drogie w yroby  gotow7e, 
u siebie mając bezrobotnych i zmu 
szony  fch żywić".
Otóż wiaiśnje! Za rządów pontajo- 

wyph fo rsow anie  eksportu po cenach 
n iżej własnych kosztów7 produkcji 
doprow adzono  d o  szczytu. W  ten 
sposób WyWo’zi się węgjel, za w7yw7óz 
zboża piłaci się specja lne premjep 
molski cukier za m arny  grosz wywió
zł się ld]o Anglji, gdzie karmią lpm

OBUWIEmęskie damsk. 
i dziecinne

najnowszych fasonów z pierwszo
rzędnego materjału oraz obuwie 
luksusowe sportow e, śniegowce i 
kalosze po cenach konkurcnoyjnych 

poleca
N ow o otw arty M a g a z y n

Karol Pstrucha
L w ó w ,  Piłsudskiego 19*

śwfiijc. Tymczasem w kraju m aleje  
konsumują, z pow ouu skrajnej nędzy 
i drożyzny ludzie poprostu głodują.

„M a bvć us tanow iona  s ta ła  kon
trola p ań s tw o w a  n a d  produkcją 
przem ysłow ą. K ontro la  państw o
wa przeistoczyć się. może z czasem 
w kontrolę  społeczną... Klasa_ r o 
botniczą pow ołaną  zostanie d'o 
współpracy w  dziale u sp raw nien ia  
] rodukcji".
S tało sję w łaśn ie  w pros t  przeciw

nie. P aństw o  w yzbyło  się wszelkiej 
ingerencji i kontroli, a z klasą ro 
botniczą rozpoczęto najbezw zględ
n iejszą walkę.

„W reszcie kontrola  cen i regu
lo w an ie  pośrednictwa musi być w 
naszych 'warunkach dokonyw ane 
plrzez rząd" ,  bo „rozpięcie cen hur
tow ych i idetajlicznycli w  Polsce 
jest n iebywale wysokie".
W  rzeczywistości usunięto w sze l

kie hamulce, zapaiwfwiałn w7 tej dzie
dzinie „zło ta  w olność" .

W  końcu takie czytamy tam  zad 
n ie  ;

„D o  tych ogólnych zadań gospo
darczych, jakie przed rządem pracy 
s to ją  Ido w ykunania  — należy j e 
szcze iczoioina sf.romci b u d o w n ic
tw a, n a  którą dlotąd należytej u- 
wagi nje zw rócono".
Przez cztery lata nic w tej ważnej 

dziedzinie nje zrobiono, a obecnie 
jesteśmy świadkami zu p e łn eg o  za
stoju i zaniku akcji budow lanej.  — 
Z tego w lasu j«| powowu bezroboci-e 
przybiera coraz ostrzejsze formy.

Cóż więc zrealizow ano z tego, co 
zapow iadano , jak  w7 zupełnie innym 
kierunku potoczyło się koło  histórji?

Z uchwyceniem wr swre ręce wła
dzy zmienili pom ajow j sanatorzy ra 
dykalnje sw oje  przekonania, wbrew 
społeczeństwu i potrzebom państwa 
n.iepirzebierają w środkach, aby u- 
trwalić sw ą władzę. W  ten „ id ea ł"  
zapatrzeni, uje chcą widzieć, że w o- 
kół powlstają ruiny.
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„Krąg interesów".
( a '  Politechnika lw ow ska  nie oa- 

grywala clo dni liulj owych w życiu 
j.ubljCZJiem żactnej większej roli. — 
Ambicje jej profesorów' nie sięgały 
poza ratusz lwowski, gdzie n ie jako  
tradycyjnie prof. Thullie każdego 
czwartku w ystępow ał z in terpe lacją  
w obronie chrześcijańskich „stróżów " 
czy też naro ao w o - demokratycznych 
kominarzy. Profesorowje politechni
ki w  ciszy swoich gabinetów' otida- 
w ali się sw oje  j jurfcy naukow e j i 
pracy nad  młodzieżą.

Dziś jest inaczej. „W  wyścigu pra
cy" w jelu z  młoaych i starszych nie 
dadzą się ubjec njkomu. Niema dzie
dzin)', której nie chcieliby opanować, 
zajmując juzto najwyższe, jużto n a j 
niższe stanowiska, byle tylko słu
żyć krajowi... ,

l a k  to  hasła  rzucone wr om m ajo 
we plrzeaarly się poza grube mury po
litechniki lw ow skiej,  pjrzemieniając 
skromnych i spokojnych ludzi na 
„ lw y "  wysiłku i energji...

Trzeba „mężówT s ta n u "  — m ini
strów' — polityków — tylko ręką 
-lęgnąć, a wybierać można, jak  wr 
ulęgałkach. T rzeba  kierowników ' 
przteidisiębiorstw' państwowych, czy 
'prywatnych — orobnostka! Trzeba 
komisarzy dla miast — mój Boże!
•Łeby ty k  miast by ło  w P o ls c e . . .  —  
Trzeba rzeczoznawców we wszyst
kich 'dziedzinach — naturalnie są 
n a  kazue zaw ołan ie .  U tworzono prze 
cież tyle katedr, p ro feso rów  jest tak 
uuzo, kandydatur na p rofesorów  je
szcze wdęcej, tak, ze jes t  z czego wy
brać.

Z okrzykiem gw araji  n a p o le o ń : 
sk ie j : „Umieramy, a n ie  poddajem y 
s ię !“  — rzucili się profesorow ie  
Politechniki na o tw arte  pole życia 
Polskiego, by pokonać zwycięsko je
go t ru d n o ś c i ..

L wtó w  uszczęśliwiony... Odżywają 
v iclkje jego tradycje, tradycje Smol
ków,, Zybljkiewiczów, Ziemialfcow- 
skich, Rom anow lczów , Rutowskich, 
lak, że strach przejm uje  przyszłych 
komisarzy miasta, który za lat... dwa 
r -ieseja będą musieli myśleć o po- 
Tiiikach dla w spółczesnych nam  w iel 
" J*h zasłużonych, A ci współcześni 
??lliej bęcfą cierpliwi, jak  Słowacki i 
Kościuszk0 ii:). — Z nimi njema żar- 

to  ludzie nowi, ludzje czynu!... 
wpraw ozie niemieckie społeczeń- 

NV'o bronjło  się p rz ed  profesorami, 
1 ,n.v jest okrzyk jednego z pos łów  
a konstytuancie w e  Frankfurcie: 

la T ^  ' IIK1 achcig P,rofesoren Vater- 
lQ du bjst yer loren"  — ale co

bot 1'onm iku dla w ietkićgo iptoety i 
Mn , , nar-oclowe,go m ów iło ,się w e lW o- 
CZas , lJl£lrę lal (przed w ojną, a  dotych- 
ka  c l  ' ^ w a o k i  ani K ościuszko pom ni- 
**; m  n ie  doczekali

szkodzić może Niemcom to może a- 
kurat pomóc Polakom...

Pracuje na  pomnik i prof. N,a- 
uolski, któremu senat politechnjki, 
W w'yroku w spraw,ie opinji w yra
żonej przez b. min. Moraczew skidgo, 
w ystaw ił świadectwo na jbardz ie j  bez 
in teresow nego człowieka. W praw 
dzie pos. H ausner zapytyw ał senat, 
dlaczego uznał za stosownie w  spija- 
wę się wdawać, dlaczego pas. H aus- 
nera nie przesłuchał, a dalej, czy 
prof. Nadolski, pisał list do b. min. 
Moraczew skiego z żądaniem satys
fakcji, czyd ije ,  na który to  list Mo- 
raczewski 11 xe o d p o w iad a ł;  nad tem 
senat przeszedł do porządku dzienne
go  i wyrok obowiązuje...

Jeżeli już tak wszystko je s t  w7 
porządku, to chcielibyśmy, aby se
na t umocnił nas w, wiórze, że i go
spodarka prof. Nadolski ego w Kry
nicy jest wT porządku. W  Krynicy 
prof. Nadolski jest także „quasi“ k o 
misarzem. Buduje tam kanalizację ,  
wodociągi, buduje łazjenki, jedne i 
drugie — słowrlem, jak fama niesie, 
zrobił z Krynicy „króioWę w ód .pol
skich", św iatow e kąpielisko... Mimo 
lo jednak, dużo jes t  •ludzi, którzy p y 
ta ją :  „C o^  Krynica ma kanaliza
cję? W uuociągi ? Ale gdzież t a m !
I o tylko gmachy rządow e mają te 
konieczne hygjeniczne urzącizenia. —
0  Krynicę, o królową wód, pies nie 
ab a“ . I cloriąro pod wpływ em  tych 
g ło só w  p. komisarz spostrzegł, że 
jest wT tem trochę racji. Ale cóż? 
W łożono  w te urządzenia tyle pie
niędzy, a teraz trzebnby to  W szystką 
zmienić... Tymczasem, pienjędzy nie
ma... Bucuije pi. komisarz no w e ł a 
zienki, gmach tak wjclki, jak  po li
technika lw ow ska , na fundamentach, 
na którychby mogła stanąć p iram ida 
egipska, gmach n a  w spania łym  co
kole — cóż, kiedy tylko jednop ię tro 
wy..-1 z n o w u  ludzie kręcą .'głowami
1 pytają, co to za profesorski rachu
nek? — Tu gmach tak olbrzymi, a. 
jednopiętrow y, — a tuż obok b ar
dzo duży trzypiętrowy od trzech lat 
w7 buaow le, z braku pienięd'zy: nic- 
ukończony, którego mury, niepokryY 
te dachem, świadczą chyba tylko o 
dobrych chęciach twórcy światowego 
kąpieliska". ,.v

Ta gospodarka g o dną  jest zniste 
uwagi departam entu  zdrow ia .  Ale 
W arszaw a tak  daleko, a sen a t  łąk  
b li/ko, mógłby więc znow u wydać 
jakiś w yrok , k tóryby nas uspokoił i 
co cio „kom isars tw a"  p. N adolskiego 
vy Krynicy.

Dzfeje złożyły n a  barki profeso
rów* politechniki Iwowskjej tak za
szczytne obowiązki — niechże je  
spełn ią  go ostatniego tchu!...

Na w yrok  czekamy.

1f*A <5G le9°
1irz y p ra w a

do
polepszania

zu p f
sosów.

1 gin s a ła t
i t.p.

i________ B__

M M  sanacFiny.
50 dolarów dziennie a doda
tek „stosownie do potrzeby”

JNa powyższy temat czytamy w krakow 
skim  ..(iłośie^tSiarrodu" co następuje:

Oszczędnościowe okólniki rządów poma- 
10w3lc.l1, których ostatnio ukazało się  ta<- 
kie mnóstwo", mogłyby nasunąć naiwne 
przypuszczenie, że .sanacja płonie idlźiś za
pałem dla oszczędnego szalowania gro
szem publicznym. W niosek triki byłby 
zwykłem  złudzeniem. Okazuje się. bowiem 
że łatwiej jest zalecać podwładnym urzę
dom samorządom /-'notę os^zędiiośei 
niż świetjtć im dobrym przykładem. W 
tym&aiiivm bo w ian  dniu. gdy zamknięto 
sesję budżetową podpisał ]>. łiartei wspói- 
ftne z m im slrem  .Matuszewskim rozporzą
dzenie Mady m inistrów podwyższające do
tychczasową tarytę 'dziet urzędowycli za 
podróże zagliwnisznc. w niebywałym  tdplrosl 
s lo sun ku juroc entowym.

Ody dolyicJwzas diety d la .  u rzędn ików  
w yjeżdżająeyi.li służbow o zagranicę (ł to 
w podróżach ty tko do u in w ii części l U k -  
tą) nCyniosiły Tm  2 do 12 dolarów  dziennie, 
obecnie ustalono dzienną dietę w w ysokoś- 
ci 50 doMróW am erykańsk ich , niezależnie 
od m iejsca podróży. D iety tak ie  pobierać 
będzie prezes Kudv m in istrów , m arszałek  
Polski. m in istrow ie 1 prezes Nhuw7. lzlw  
Kontroli, ęklóry zresztą m e po trzebuje n i

gdzie w yjeżdżać. W jirzelm żeniu n a  ztotc 
dietay ta  w ynosi ładną  sum ę 110 złotych 
dziennie. Innym  urzędnikom , od m inistra 
yv dół. podw yższono diety o 30 — !50 fptro:-. 
P onad to  przy w yjazdach na konterencje 
m iędzynarodow e do lienew y doohodzi jesz
cze dodatek reprezentacyjny7 w w-ysokośei 
70 prqe. zasadniczej d iety  a o przyznaniu  
jogo decyduje w yłącznie m in is te r spraw  
za'gtetineznvch.

Szczytem tej rozrzutności sanacyjnej jast 
jirzeipis, w myśl którego przy wyjazdach 
rea, kontereiicje międzynarodoyye do lnnyich 
krajów, poza Szwajcarją) może być ,j?jrzy- 
znany do dieł przez m in. skarbu na yvnio- 
sek min. spraw zagr.' pirocjentowy dódalek 
w wysokości ,, ,iSto.sow'nie do zajojiodżącejl 
poirzeby".

JNie I rzeba uzasa i in iać ,  j a k  noyye te  , . ra -
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W dniu 1 Mam wszyscy pracownicy
wstrzymają się od pracy.

Wszyscy karnie w szeregach swych organizacji 
na plac Gosiewskiego.

Przestrzegamy przed wszelkiego rodzaju próbami zakłócani? po
wagi uroczystości. 

1) Podczas uroczystość’ mającej od Zgromadzenia na pl. Gosiew
skiego, aź do rozwiązania pochcdu pod Teatrem Wielkim me wolno 
opuszczać szeregów swych organizacji.

2) Każde prowokacyjne wystąpienie będzie stłumione w zarodku 
z całą bezwględnością.

P rogram  u ro czy sto śc i w dniu 1. M aja:
Godz. 7 Pobudka Orkłest rtobotiiiczycn na ulicach 
Godz. 9*30 Zbiórka w lokalach Związków Zawodowych

skąd wymarsz ze sztandarami i transparentami na 
pl. Gos.ewskiego.

Godz. 10 30 Demonstracyjne zgromadzenie na placu Go
siewskiego, pnezem pochód ulicami miasta 
pod Te atr Wielki.

Godz. 15 Zawody sportowe drużyn robotniczych na
boisku Rob. Zw. Stow. Sport, za rogatką Gródecką. 

Godz. 15 Popularne przedstawienie w  Teatrze Wielkim.
W  dniu 1 Maja odbywać się będzie zbiórka na cele Oświaty 

Robotniczej T. U R. Towarzysze zbierający, będą mieli puszki z czer- 
wonerni nalepkami na nich z napisami Ti U R. Starajcie się więc 
odróżnić naszych towarzyszy od B. B S-owych, którzy podstępne  
będą chcieli zebrać grosz robotniczy. Nasze odznaki będą czerwone 
z nap.sem: ,N a  oświatą Robtnicza T .  U . R

DKR. FFS. Lwów -  Rado Zw Zawodowycn.

dosne p o d ró że '1 zaciążą n a  w ydatkach ad
m in istracy jnych  budżetu  O kazuje się co 
s ą  w arte a la rm y  sanacyjne p rasy  (po « -  
graniczeniu  przez d ę jm  k redytów  budżeto 
w ych n a  podróże  i [przesiedlenia i po 
g różki in n n s tr . spraw  zagr.., że będzie m u 
siało  (V!? hbciąe w ydatki na pele k iillu - 
ra lne  Polonii zagranicą, gdy  rów nocześnie 
znajdu ją  dość hinduszóW na uprzy jem n ie
nie podróży różnm  dygnitarzom , Społe
czeństw o przecież i tak zajdaci len nowy 
podatek  sanacyjny.

Co i owo.
Zznasiy so c ja l- rew olucjonista rosy jsk i 

W . L ebedett baw i, w ubiegłym  roku  n ie 
legalnie w K osji i w rażen ia  z pobytu  w' 
swej ojczyźnie op isu je  W tw ąsoplśm ie ro - 
sy jsk icin  , , \ \ o I j a  H ossn ' . B aw iąc w Mo
skw ie, rozm awia* Tebodfcll z  jednym  ze 
sw ych  przyjació ł.

R ozm ow a brzm iała
— A jjatk s ię  m a  /Spraw a z (bolszewiz- 

in em ?  — zapytał Lebedelf — om  Wszystko 
zabarw ili swoją, ideologią.

—  Ja c y  „o n i"?  JNiema jużi b o lszcw izm n
— odpow iedział pkzyjapiet — m em a też 
part]i bolszew ickiej, ja k  rów m eż ldleologji 
kom unistycznej. „O m  " m e m ogą już za
barw iać, gdyż ju z  m e istnieją.

— Cóz więc istn ieje?
— W ładza. M aszyna w ładzy, m agia 

włakłz.
Ale kom unistyczne sym bole włądrzy, m e 

pow inny nikogo wproWaćfcić W błąd- To 
jes t tylko to n n a . i

— Sajn [bytem św iadkiem  — m ów ił p rzy 
jaciel dlalej, jak -w rocznicę śńnerci ]C- 
jetnego z „wodzów ‘ kom unistycznych, p ro -

i-łęśpr botaniki rozpocząG sw ój w ykład „ucz
czeniem  1 tego „W&cfcśa". P rofesor n ie  by ł 
kom unistą , m e  by n  kom unistam i studenci.. 
Ale w p ierw szych rzędach siedziała  „ ja - 
c ze jk a"  u 'cjzekala na lo. co p ro leso r Ipb- 
wie... Pom m ięc;e  tej form alności by łoby  
naraz iło  p ro feso ra n a  u tra tę  ehleba. A to 
przy  naszych  stosurtkw h b y łoby  po p ro - 
stu  szaleństw em . iMoźeby , naw et m e a- 
resztow ab prolesor,a. 'ty lk o  w ypow iedzie
liby m u posadę. A ylpiędziliby żonę. wyśle
dziliby dzieci. Z m iesżkan iaby  wy p<jd|zili. 
i  w raz z olbrzymią, m asą  nieszczęśliw ych 
zatraciliby  się 'doszczętnie ot tak m il
cząco. uezslowm e, bezirm ennie...

Polszewizmu już nie ma. System jeszeźe 
jest, ale tuittłamenl, na którym opiera się 
kruszy się już ,, i

A ja k  jest u  n as?  Niby: z obóźem  m ajo 
wym z s.anacifą Zdaje, się, że .jakoś tro - 

, ab ę  podobnie. System  jeszcze Irwa nie 
„śzeregi" sanacyjne topnieją, tophiejlj, są 
jeszcze jak  pęcherz nadęty . Udepz a pię
knie, W ybory, ryczywiście. bezstronne w y
bo ry  to pokażą. I -

*.
W dom u w ielka b ieda. M ała Zosia, p ła - 

icząc _z głodu w oła: 1
—  M am usiu! J.a ciicę cb leba! D aj nil 

ch ieba  i i \
■ Małkla, krawjezyni z, zaw odu n ie  m a ,a n i  
roboty  żadnej lęni grosza p rzy  duszy. Sar
nie ściska s ię  jej, z bolu, ale usponaja  
dziecko: ( j

— FOjCzekaj Zosjeniio,, jak  tylko skoń
czę robotę ijfcraz kupię coś do |ed|zenia, 
i jeszcze czekoladkę dostaniesz.

Z osia uśm iecha s ię  p rzez  łzy  i [pyta;
— i k iedy  ty m am u siu  skończysz tę  ro 
bol ęV  '■

i m ała  Zosia byłab|y so b ie  śliczne ofiżr 
ka  w ypłakała. roboty  ja k  n ie  bło, tak m e 
gdyby  n ie  dobrzy ladzie, k tó rzy  pożyczyli 
m atce pew ną sum ę.

P rzypom m aj T m  się ten takt, autentycz
ny, po przeczytaniu  pogłoski, lansowanej,

przez k o ła  sanacyjne że m in. M atuszew ski 
opracowujie jak iś  w ie lk i' Jjrogi-am b ilan 
sowy, k tó ry  m a  być p las lrem  n a  w szystkie 
nasze nędze i kiopoty. „P rogram em  lu
dzie m a ją  się  misyKpó. I ak, jak  m ała  Zo
s ia  „zaspoko iła"  g łód obietn icą m alny, że 
gdy Jskończy robotę, k tó re j n ie  im ała , zaraz 
kup i ehldba,

A tym czasem  ku rczą  się żo łądki ludzkie 
L udzie  m niej jedzą. Dowódizą togo cyfry 
k tó rera i jfe tak cg rom m e tupie się posłu 
giwać;.

P osłuchajc ie  A nkieta przeprow adzona 
p rzez  Stow. K upno w polskich o hand lu  
w tygodniu przedśw iątecznym  w W arsza
wie, stwieinfża m . m „ że przewiażme w 
sklepach zaw ierane by ły  h-aiizakjcije-cljrobne. 
W ódki znajdow ały zbyt dość pokaźny, tęcz 
praw ie, że w yłącznie m onopolow e, k tóre 
W ypierały jako  tańsze, w ódki gatunkow e. 
Z w ędlin  najlep ie j sprzedaw ano szynki, 
le|az Hv niew ielkich ilościach, gdyż k u p 
cy przygotowali naitgzeni izęsżłoroożnem  
'dośw iadczeniem  znacznie m niejsze zap a 
sy. Inne wyroby w ęd lin iarsk ie  pozostały w 
w iększych ilościach nierozisprzediane.

INiaogół sząoują. że droższy,cli artykułów  
kolonjahryiiłli sprzddlano zaledw ie 10 proc. 
ilości sprzedanej w  r. ub Potlcełana. n a r  
IBzjTna, szkło i t. p. zuplełnie nie. Wyka
zały  ru ch u  przedśw iątecznego — sprze
daż nosiła  zupełn ie  .codzienny pharak ter.

W ro k u  ubiegłym  w  tej b ranży  o b ra 

ły św iąteczne b y ły  pokaźne o 100 proc. 
wyższe, an iże li w r. b. i

1 a'k lo w esoło było z zakupam i św iąte- 
czncim . A m oże ludzie są  bardziej cno 
tliw i? Może przypom nieli sobie, że ob 
żarstw o jest jed n y m  z grzechów  głów nych ? 
i  m oże 'dlatego targ był inniejfszy ? Kto 
wie?!...

i ' X

100-LECJE B E I.K JI
AiNTW EKP.I \ 20. kw ietn ia  (H it). W

dniu dzisiejszym  nastąp iło  uroczyste o - 
tw areie w ystaw y dgólnej d ła  upam iętn ien ia  
1 0 0 - le m  państw a bclgijsidego

MĘCZEŃSKA ŚMIERĆ ł/GZONRGO.

M b k S iK .  20. kw ietnia (PM). D ziennik 
„Tl Lauversal-‘ donosi o w yppdku, który 
n u a t miejsit‘e,.iia tle plotek, szerzących się 
w śród miejs,:owej ludności i pociągnął za 
sobą śm ierć "Uczonego norw eskiego  d ra  E d 
gara K ublinana. NŃĄpaddk m ial miejisoe 
w  pobliżu Puebla. Z am ieszkali tam  tn d ja - 
me ukain ienow ali dra Kuhlmana., u w aża
jąc, go za w ysłannika rządu m eksykańsK ie- 
go, k tó ry  p rzyby ł do tyjeji okolic, ażeby  
ucinać głow y dzieciom  indyjsk im , i w yta
p iać z r h  ;ciała oiej. A resztow ano 8 o ,ób. 
Spraw com  grozi kara  śm ierci.
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PrumofOAjf i płyty krajowe i zagraniczne —  Aparaty 
** Radjowe —  Detektory —  Rowery —  części rowe
rowe we wszelkim wyborze na bardzo aoyodnycn wa
runkach poleca znana firma ,,E  C H 0 “  Lwów, Sykstuska 24.

T E L E F O N  27-81.

43 zabudowań spłonęło w Przeworsku.
(v ) Wczoraj o pó łnocy  Wybuchł 

groźny  pożar w Przeworsku.
W  sprawje tej PAT-jczna p o d a je :  

Lwow ski urząd wojewódzki kom uni
kuje, że w nocy !e ania 25. na 26. 
b. m. o godzinie 24.10 wybuchł po
żar w śródmieściu miasta Przew or
ska na strychu realności w  sąsiedz
twie bóżnicy, któ|ry rozszerzywszy 
się, znjszczył 13 aom ów  murowanych 
w północnej stronie rynku, oraz dal
szych 30 zabudowań. Pożar zlokali
zo w an o  o goazinje 5-tej rano  przy  
pomocy miejscowej oraz okljcznych 
straży pożarnych, oddziałów Przy
sposobienia W ojskow ego, Strzelca i 
jednej kompanji wojska. Szkody, 
Dotychczas nieustalone, wynoszą wr 
przybliżeniu około 300.000 złotych.

Wszystkie budynki były ubezpieczo
ne. Natomiast pow sta łe  s tra ty  w  to 
warach nje były ubezpieczone. Po- 
szkocow anych jest 48 rodzin, wzgl. 
324 osób, p rzew ażnie z po śró d  lud
ności żydowskjej Na miejsce pożaru 
wyjechał w o jew oda lwowski Golu- 
chowski, naczelnik wyuzialu bezpie
czeństwa Rogowski, oraz naczelnik 
lw ow skiej straży pożarnej Szpaczyń- 
skt

OSTATNIA SZYCHTA.
K Y iO W IC ii, 20, kw ietnia (Cal). D nia 

2ó. bin. w skutek oberw ania  ,stę ziem i w 
kam ien io łom ach  w apiennych w L ipni po w 
Lublin iec, zasypany zostat 10-letni robo- 
Unk S tan isław  Sw ięciński, ponosząc śm ierć 
na m iejscu . j

—O—

£  dnia.
Ankieta w sprawia samy 

kania bram.
Starostw o grodzkie, m e  mając, widoyznie 

innego k łopotu  rozp isa ło  rzeczyw iście a n 
kietę  w tej sppayie . P roblem , czy zam ykać 
b rą iny  o gotLz. 11 w npcy, czy' po jsba- 
rem u o 10, wydobyto w łaśnie te raz  jako  
najw ażniejsze zagadnienie  Lwow a u f  a 
jedno z usłużnych  pism  otw orzyło sw oje 
icenne lam y, na Ktoryęh czytam y diugie 
wy-woety o korzyściach , jak ie  sp łyną na  
m ieszkańców  m iasta , gdy bram a będzie pó
źniej o tw arta. | j

W ielu zachodzi w głowę, dlaczego w ła
śnie teraz, gdy ty lu  łudzi nie m a po do 
ust w łożyć, .spijaw,a o tw ierania bram " s ta -  
ła  się tak p iiną  i w ażną?

Otóż kom petem ne pzyuniki stw ierdziły 
że z pow odu ną,wadu zgryzot i kłopotow 
ludzie pogirostu m e m ogą spąć. A w do
m u, w sam otności, przychoefizą im a'ó- 
żne  czarne i rozpaczliw e m yśli do g ło
wy. N ięeh więc, >wyjtl[a, na, ulicę, do parków  
gdzie słow iki rozprószą jch m elanfho ljk , 
pod aknam i k aw ia rń  m ożna Jitysłupliftę m u
zyki N iech szukają  zapom nienia-' w ęiem - 
nośpiapli nocy, m ech  się ludziska cieszą 
bogaptwem wiosennej przyrody7.

N iem a w dom u tku w ałka ghleba, g łup 
stwa) ! O detchnij p e łn ą  ipiersią w iosennem  
pow ietrzem , m, ogarnie! ,c^ę radość  życiu.

't ylko to zam ykanie  b ram  stoi w szystkie
m u  wwj tprzeszkodzie.

»

Sabofttżpi U. 0. W-
Przytrzymanie członka U O W  z \vu 

lizą materiałów’ wybuchowych, o 
czem pionowaliśmy, — spowrod'owrało  
zarząrJze.tje dochodzeń policji w e  
Lwowie i na prowincji. Dotychczas 
przebyw7a w7 lwowskim areszcie 16 
osób.

Wśród' ojcli zna jdują się: Bohdan 
Pawluk, fryzjer, M iko ła j  Wasijczuk 
rzeźbiarz, Roman Szczur, ruszuikar^, 
Iwan Tkacz, introligator, Stefan Bar 
tosilskij, uczeń szkoły technicznej i 
1 inni. Również i na prowincji Do
konano licznych aresztowań i rc- 
"izji.

Szofer K. Niederhofer, k tórego ra- 
i-usje przywiązali a'o drzew7a w lesie 
kesjenickim, zosta ł  tlw7obijOny z w ię
zów przez atletę A. Radomskiego, 
Otrącającego z W jnnik do Lwowa, 
guzje u rzą Li/,a t przedstaw jenje.

Niederhofer oświadczył, że rabusie 
Powiedzieli mu, iż muszą go dla 
t°Zorn obrabować, aby nje podejrze- 
r' • j10 go o spółkę z nimi. Auto przy- 
•2ękli zwrócić n ,enszkoazone, doma- 

SK jeanak , by obrabow any nie 
■ laciainial o tern policji do godzi- 
” V - t e j  rano.

wobec tego istnieje podejrzenie,

ścigani przez policje.
że sabotażyści UOW  autem tern wy
wieźli m a t  rjaly w ybuchowe g o  

Przemyśla, bojąc się rewizji we Lwo- 
w7je.

Dochodzenia w tej sprawne t rw a ją  
w  dalszym ciągu.

Śmiertelne urlopy.
W diuu  w czorajszym  na szlaku Lódź—• 

Iv.1t 1.-5Z mg.it miejsye me.szpzęśliwy w ypa
dek, ofiarą którego 'padł kitfpłral -  podcho
rąży  szkoły arty lery jsk ie j Jan  W olny, 
udający się n a  urlop do rodzw ów  do Ka- 
lisaa..

K apral W olny oparł się o drzw iczki 
w agonu, k tóre  uprzednio  ścisłe zaniknął. 
W pewnej iTdiwdl .'pod,czas skrętu drzwi 
rap tow nie olw orzyly się  i nieszczęśliw y 
k ap ra l w ypadł na  tor.

Poniew aż stan jego liyl groźny, prze
w ieziono gyf samiz'.bode 111 do Lojłtei, gdzie 
um ieszczono na oddziale T hiin rg icznym .

*
Drugi mes/jpzęśliwY w ypadek w ydarzył 

.się na dw orcu ł.ódź  -  K aliska.
Do pociągu osobowego, Idącego w stro

nę Doznania usiłow ał w.-Ao zye k itnonier 
Alberl Aster, przebyw ający na urlopie 
św iątecznym  w Lodzi.

N ieszczęśliw y żołnierz, potknąw szy .się 
dostał się pod ko ta  jpacaągu k tó re  p rze
cięły go u a  połowę.

Referenci na dzieli 1. me ja.
W  następlnym numerze ogłoszo

n a  bęożie lista tow arzyszy  którzy7 re
ferować bęoą w7 dniu 1-go maja — 
wi następujących miejscowościach : 
Stryj, Schocnica, ż iorysław , Droho
bycz, Stebnik, Skole, Synow7óazko, 
Balechów7,' W ygoda, D olina, Rypne, 
B roszniów , Kałusz, Turka, Sokoliki 
Tarnopol,  Stanisławów7, Bjtkóws Na- 
ow órna , Sniatyn, C zortków , Chodo- 
ró\v i Sambor.

Przedstawienie dla klasy 
p r a c u jp j  w  Teatrze H id h .

Jak corocznie, wr dniu 1. M aja  
oubędzie się popo łudn iow e |>r/edsta- 
w7ienje cła klasy pracującej w7 T ea 
trze Wielkim.

OcJegrana będzie barwma ope
retka „BARON CYGAŃSKI" w  ob- 
saozje najlepszych sił teatru.

Bilety wstępu og 30 groszy do 
3 zł. Loże od 7 do 10 zł Bilety są 
d o  nabycia w 1 Sekretarjacie O. K R. 
P. P. Ś. przy ul. Rutowrskiego 23 
od godziny 11 do 1 i o j  5 do  7 
wieczór, oraz w7 Księgarni Luuowej, 
ul. Szajnochy 2.
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Tortiwy w SRi<bsRieir: speszcie śledczym.
Dalszy ciągi procesu 24 Chorwatów.

R h ! GRAD. W dmlgim dn iu  (rozprawy 
przeejw  24 C horw atom , oskarżonym  o ak 
cję terroryjstyiezną, p rzesłuchano  jako 
pierw szego M eruw M M i* funkcjonarjusza 
handlow ego, po usunięe-iu ze sali wszy,al
k i h innych oskarżonych . O brońca IJrvy 
ośw iadczył, że połpirzedniego dnia by! 
św iadkiem  Avnjes;enia przez swego k lijenla 
zażalenie na  sędziego śledczego. O skarżen i 
o trzym ują  h lk o  w odę i ch le li; na posia
nie n ie  dają  im naw et słom y. tak. 'ze

lu n  za spać 1111 'gołej podłodze. Poza* 
leni w celio h są stcirei la ii . unliam l.

B e rn a rd ic  o św iad czy ł ,  że  jest n ie w in 

ny  n n a  jiolicjl p rzyznał się do m epo- 
pełiuonej w iny jedynie dlatego, że go n ie 
ludzko tortu row ano. Zw iązano m u  p-ęce 
na ptecpioh i ,skrę|to\vano nogi, poezem  

w ieszano go głową n a  .dół. 
R ów nież rziuymo go n.i podłogę l detpj- 
tano nogam i. lo rh iry  Le trw a ły  cały  dzień 
od (i-tej n n n o .d o  (i-tej wieczór, wobec 
,ęzego zm altretow any fizcznie i ducliowo 
zcznai w szystko, pzego żądano. O skarżo
ny {lócinosi z m v isk iem , że tuto go 

w olieeności sjsefai poili i w Zagrzehflii. 
R ozpraw a toczy się w dalszym  ciągu

Niezwykły rodzaj szantażu.
V\ ■\lii /.AW A. Na ław ie oskarżonych  w 

sądzie apehiryjjnym znalazi .się dl iron \V)ó- 
iWzewski, kap itan  rezerw y, absolw ent w yż
szej .szkoły handfow ej w Bctgji, pochodzą
cy L$ z z iem iańsk iej rodziny.

’ Akt o skarżen ia  zam ąca m u dziw ne 
przestępstw a.

W lóczewski żerow ał na akuszerkach , 
k tó re  nachodził i podając i i i?  za członka 
nacfy lekarskie j, lub .sędziego śledczego, 
ctokonywai u  n ich  rew izji, poszukując sta
diów nielegalnych operapyj hih poddających 
się im piaitfenteh,, a  naw el „aresztow ał 
m e k ló re a k iis z e ik i, zw alniając je  następn ie  
za bonilikacją.

„ \ \p a d R 1 w reszcie u akuszerk i Świąt
kow skiej, eto k tórej .również przybył na 
rew izję, podając się  za  lekarza, delegow a
nego iirzez rotdę lekarską. D owiedziaw szy 
się, że Św iątkow ska m g pacjentkę, ‘w yra
zu  chęć o bejrzen ia  chorej.

.Pacjentka 'była rozeb rana  i leża ła  w łó 

żku. R zekom y lekarz kazał ją obnażyć i 
dokonai pow ierzchow nego ,;badani,i

W rezubasje  sporządził 'jprotokół. nie 
dai do zrozum iem  i., że za gotów kę rno- 
żnałiy zm niejszyć wagę ea w artych (*fre- 
stępstw .

P  Św iątkow ska m e m iała  pieniędzy, 
więc w ręczyła m eposlrzeżeiue m  złolycli 
[i. doktorow i, /.:reiięconv tein lekarz obie- 
ca i. że przyjdzie następnego dnia .

Jakoż  przyszed ł, jatę syn Swaątkowskiejt 
p rzy jął go żądaniem  okazania legitym acji. 
P oniew aż n ie  um iał sprostać tem u żą
daniu , Św iątkow ski ziijewyiżył go ejsjsmne 
i żądał zw rotu jiobmnyc.ti 1 .i złołyŁli.

W ydrw tgfosa oddai ,i złote, w ięcej bo
wiem n ie  posiadał. O ddano go w ręce  pb~ 
hcji.

\ \  |C*asie rozpraw y sądow ej, n rzes łuc iia - 
no ca ły  zastę|i akuszerek . je d n a  z nich 
zeznała, że \ '  p rzedstaw ił .się je j ja k o jsę -  
dzia śledczy, pąśzukujący  rzekom o swej

narzeczonej, któtja m iała się poddać ope
rac ji, O statecznie zażądał

zło żen iu  na jego n y e  10011 zł.
„>ną joel ciohrotczynny'1, co św iadek czę
ściowo -uskuteczniła.

Aą'a apelacy jny  zm niejszył n iezw ykłem u 
saantażyśzie k arę  1 rocznego w ięzienia, 
na  k ló rą  go skazał sąd  pierw szej in s ian a# . 
icto h m iesięcy.

Pr^ewódca Chorwatów, 
dr, Macek przed sądem

w Relgradzie, gdzie loyzy się obecnie p ro 
ces 21 ( horwa-Iów, oskarżonych o dzia

łalność terrorysty czną,
—O—

Fełft „O:- Lua'.“ zJ>9 . IV . 1930. 

W. RAORT.

C H O R O B A
LETNISKOWA.

Choroba ta p o w ta rza  się perjo 
dycznje co roku Wystarczy, jeśli 
s ionko mocnjej pirzygrzeje i d rzew a 
s,ię zazielenią, a juz poezj "a  g ra so 
wać, dziesiątkuiac ludzi, coprawdn. 
tylko bogatszych; Robotników , inte
l igentów  i inną b o l0tę bezrobotną 
choroba ta nie czepia sję i uniku.

Jest bow Riu w tvszechś\viecie ja 
kieś praw o równomierności i rew an
żu T ajna  i nieznana nam siła kieru
je losami luozi tak, abv ci, którym 
jest za uóhrze na śwjdcie, zaznali od 
czasu do czasu nieco goryczy i nje- 
s/częścia.

Dlatego nie należy się 'dziwić, je
śli bankierów prześladuje choroba 
cukrowa, książętom krwj prezentują 
ich s fa łszow ane weksle, wzbogaco
nych kamienjczników nękają kamie
nie żółciowe, a wybitnych prezesów 
zamykają oto kryminału.

Bo i cóżby brakowało liu./iom bo
gatym, ustosunkow anym , spasjonym

j żyjącym w dobrobycie, gdyby nie 
choroba le tn iskow a napadająca ich 
z koncern w iosny  lub z początkiem 
lata? Nic albo tyle co nic! Pom yśla
ła sobie tedy ta ta jn a  s j ła ,  kierują
ca ich losem, że trzeba ich nieco po 
gnębić i wygnać do letnisk i kąjiic- 
lisk krajowych, aby mn za dobrze n je 
było na swijecje.

Za oobrze było Adamowi w raju, 
więc zjaw iła  sję E w ą ;  brykała po 
tężna kasta urzędników, to i w ła 
sne pobory ją pognębiły ; panoszyli 
się kupcy, więc u tem perow ały  ich 
Izby skarbow e; brykali ziemianie, 
więc p o zn a li  'co  to znaczy „raciość 
życia" ; bogacili sję fabrykanci, więc 
zetknęli sję z „rzeczywistą rzeczywi
stością" ; kołtuniały  poa pierzynami 
m iljonow c rzesze dobrze sytuowane-* 
go drobnomieszczaństwa — otóż po 
karali* zosta li  ciężką chorobą letni 
skową.

Banałem długo i sumjennie przy
czynę tej epjdemu. Nie w y p h w a  ona 
z w rodzonej każdemu człowiekowi 
żyłkj oo wagabundow unia się w o- 
kresje w i o s n y ; niema itfeKyspóInego 
z psychopatologją włóczykijów, czy 
globetro tterów . Źródło* tej epiidemji 
jest poza wew nętrznem  życiem i psy 
chiką chorego zupełn ie  od ujego 
niezależne bo tkwi w odwiecznej

prawdzie m oralnej, że za winy musi 
kara nas ią j  ic. T ak  jes t!  Bo tern tyl
ko mogę sobie wytłumaczyć, jeśli 
pew nego  słonecznego unia, kamie
nic/na pani, Eulalja Pępuszkiewiczo- 
wa, dotychczas n a  umyśle i ISO 
fun tow em  c id e  zdrow e indywiduum, 
pogrąża się w łas/?owolnie w odm ę
tach zamroczeniu um ysłow ego i w 
piekle letn iskowej uaręki fizycznej.

Co się s ta ło?  Dlaczego.^]Po co?...  
Kto zmusił panią Eulalję, aby z 
miękkich materaców małżeńskiego ło
ża ze rw ała  się i w yjechała  najbliż
szym pociągjem eto Kc.zodojek, gdzie 
uklaoa się na  tw ardej pryczy w sm ro 
cJljwej izbje Jontka  Gąsienicy?....

Czemu potężny szef łódzkiej ma
nufaktury, Noldek 1’er‘kalmacher, od- 
kłaua nag le  serwetkę i w s ta je  od 
z przepychem zastaw innego stołu we 
w łasnym  pałacu, aby  bezzwłocznie 
popędzić autem do jiensjonatu pan! 
Amalji Serw atkow skiej, gazie mu 
podadzą k o t l e t  z linoleum i kompot 
z zeszłorocznej fasoli".

za sjła w y rw a ła  Apolinarego 
Wociołcbskiego z jego zacisznego dó 
mu, wśróo pięknego ogrodu i try
skających fontan, aby go przerzucić 
w okolice gno jów ki, otaczającej m a
low niczo  chałupę Jewki Ć zarnop i-  
skiej w Dubooitkach?.
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Zamiast pracy, chleba i opieki...
Po ulicach miast, miasteczek i o- 

siedli robotniczych rozlega się co
raz częściej suchy trzask k a rab in ó w  
i -złowrogi św ist kul. Coraz częściej 
leje się niewinna krew głodnych ro 
botn ików , coraz częściej p ad a ją  ra n 
ni i trupy. Równomiernie ao w z ro 
stu klęski bezrobocia, g łodu  i roz
paczliwej t.ioski w śród  bezrobotnych
0 przeżycie jutra, m nożą się w ypad
ki krwawych rozpraw- policji z bez
robotnymi. Zamiast celowej w a łk i z 
bezrobociem, zamiast opieki n a d  nie- 
szczęśljwemi ludźmi, którzy tygod
niami, a naw et miesiącami nie m ają  
kaw ałka  suchego chleba d'la siebie
1 rodizjn, walczy się z bezrobotnymi. 
W o lan ie  o ipracę lub pomoc setek 
tysięcy bezrobotnych chce się zakła 
mać rzekomymi w-ybrykami kom uni
s tów , agitacją kominternu...

A przecież wystarczy przeczytać 
kilka strasznych W sw ojej  suchej lo 
g.ice cyfr, aby zrozumieć okropną 
tragedję bytu bezrobotnych, aby d o j 
rzeć przyczynę rozpaczliw ych odru
chów, głodujących miesiącami setek 
tysięcy ludzi — setek tysięcy ojców  
iroaziu — ojców' drobny-cli dzieci, 
które chcą i w o ła ją  — jeść. — 300 
tysięcy całkowicie, a 140 tysięcy 
częśdow To bezrobotnych z rodzinom;, 
t o  p ó ł t o r a  m d jo n a  żywych ludzi bez 
pracy i zarobku, umierających po 
wTolną  śm.ęreią g łodow ą. Oto źródio

Nic znajdziemy też odpowiedzi na 
tysiące innych zagadek, jakie  się z 
okazji w-iosny i zbliżającego lata ,  
w yłan ia ją  przeu naszemi oczyma.

Stateczni, pow-ażni i szanujący się
1 uazje, opanow ani chorobą letnisko
wą, porzucają nagle  sw o je  pantofle ,  
miękkie fotele , pjrzytulne spluwaczki 
i rozkoszne klozety, aby broazić w  
błocie le-tniskowem, męczy-ć się na 
tw araych ław ach  i chadzać za stodołę.

Przychodzi to cjekawe nasilenie 
choroby letniskow-ej, kiedy żony, śp;ą 
cc od szeregu dziesięcioleci w  ło żn i
cach, pou swojemi zasuszonemi bu
kietami slubneini i fo tografjam i sw o  
'Ch małżonków w  solidnych ramach, 
' 'żują nag le  jak  coś je  p“ęuzi z tego 
uomu wTygód i przyzwyczajeń. Z w y
piekami na  tw arzach ,  w orżączce ner 

fowej. ,i z obłędem w oczach, pa
kują pościel, balje, trykoty, k an ą r-

11 w  klatce, sk ład an e  łóżka i kjlka- 
Se.l jniijej potrzebnych rzeczy-, aby 
Ppjćć iia przesmutną i a lugą  tuła- 

' K>- p o  cuu/.ych chałupach.
' ani z n o w u  napaoa  choroba letni- 
)’>va schludnych i.jpedantycznje wy 
Qllych starszych panów , którzy po 

1 Zucają sw o je  milutkje, w-ielopoko- 
jo w o  mieszkania z inuślinow-emi siat- 
-ami w  oknach, dóbre  kuchty-, A\-y- 

Q> i kom fort  Nieszczęśliwcy ci pa-

i przyczyna buntów zrozpaczonych 
mas. O to  praw-dziw-y judziciel komu
nistyczny i agita tor  Kominternu. — 
Agitator potężny, jak potężny jes t  
glóo, agitator nieobliczalny w czy
nach i środkach, jak  njeoblicz-alną 
jest rozpacz masy, k tóra  s trac iła  
w szystko — n aw e t  nadzieję, d la  któ
rej życie stało się już tylko n ieznoś
nym  ciężarem i przekleństwem p o 
w o ln eg o  konania na  przestrzeni d łu 
gich, długich miesięcy.

Rząd, który tej s trasznej tragedji 
bezrobotnych nie rozumie, lub nie 
chce zrozumieć, który celow ym  w y 
siłkiem n je  umie dostarczyć bezro
botnym  pirący, opieki i pomocy, k ro 
czy prostą  a ro g ą  d o  rozpętąm a aV 
kraju takiej burzy, że może o n a  przy 
brać łatwAo rozmiary niszczącego 
w szystko  i wszystkich żywiołu. Nie
bezpieczeństwo w-ybuchu butrzy jest 
tern większe, że w ślaa za górą idzie 
W lekceważeniu potrzeb bezrobot- 
tnych ,i niższa biurokracja rząaowta. 
U fna  W71 siły  policji nje troszczy się, 
aby bezrobotn i otrzymali na  czas n a 
wet te skrom ne zas łki, jakie im się 
z tytułu praw a należą. Bezrobot
nych, względnie ich delegatów- trak
tuje się w urzędach, jako  nieznoś
nych na trę tów , lub komunistów, to 
nem aroganckiej opryskliw-ości.

Krw-aw-e wypadki zawierckie, to  
typow y  przykład niesłychanego lek

kują szybko sw o je  pledy, term osy
i itegąry, aby osiąść w- chałupie An
ton iny  Pstrokatej, guzie muchy w łó
czą się chmuiami po ścianach, ką
pią się w obrzyuliwem ku aśnem
mleku i włażą ao  ust w- czasie poo
biedniej drzemki.

Przy św ietle ło jo n y ch  św-ieczek za
tkniętych w- szyjkach flaszek, ślęczą 
ci lu d / je ,  mający w  swoich domach 
elektryczne żyrandole z krystaliczne
go  szkła. Z b łag a ln ą  prośbą w g ło 
sie, żebrze w pensjonacie  „M an n a  
Coleryć' w ypasiony  ,;na m aśle“ sm a
kosz, o p o u w ó jn ą  porcję p ierogów 1 ,z 
gliny, mąki i włosów-. O mizerny 
kąt na  stn-szku w- willi Jenty Cy
mes, pod zaw ołaniem  „Zbyczko z 
Bogdańca", użerać się będzie p a n  
Franciszek Posoka, właściciel kom 
pleksu kamienic i byułobójni ele
ktrycznej. Rozrosła i słynna z obfi
tego biustu, pan i G oldsand-Z ło top ia  
ska, prosić będzie u zawiędłej i p ła 
skiej jak  aeska do p ra so w an ia ,  A- 
gaty Cebrzyk, o kilka kropel k w a
śnego  mleka...

Choroba le tn iskow a ogarnia 
wszystkich, którym za ciobrze n a  
uobrze na świecje. Jest bow itm  w- 
wszechświecje jakieś prawo ró w n o 
mierności i rewanżu...

ceważenia losu bezrobotnych, przez 
nasze urzęuy. Zw’iązki Z aw odow e 
wioząc straszną nędzę i rozgorycze
nie  wśróu tamtejszych bezrobotnych 
starały się w  urodzę delegacji prze
konać Ministra Pacy, W ojew odę i 
niższe urzęay o potrzebie szybkiej 
pomocy bezobotnym , M inister Pracy 
delegacji n ie  przy ją ł  — W o je  w ódz- 
tw’0 zbyło aelegację jakiemiś bliżej 
nieokreślonymi pjrzyrzeczenjami. — 
Delegacji, która n a  kilka dni przed 
Świętami zgłosiła  się do M agis tra tu  
z żądaniem w-yplacenia przed świę 
tami przyrzeczonych zasiłków-1, o- 
św iaaćzono, że pieniądze na ten ceł 
jeszcze z wTojewóaztwra nie nadeszły 
i niewjauoino, k,edy nadejdą. W d \v ie  
gOuziny po krwaw’ej masakrze z a 
w iadom iono  bezrobotnych, że p ie
niądze nadeszły i zasjłki będą na 
drugi dzień w ypłacone.. .

Czy nie bęazjemy bliżej praw-Jy, 
gdy zamiast zw alać  w inę n a  komu
nis tów  za rzekome podburzanie do 
gw a łtó w  rozgoryczonych bezrobot
nych — poszukać w-innyeh wśród 
w;ysokich panów biurokratów, k tó
rz y  dopiero  kjedy polała  się krew7, 
p a t ly  trupy, a rann i  zas ła li  mice 
miasta, nades ła l i  po trzebne na zasjł- 
ki p ien iądze?  Czy tije byłoby spra
wiedliwiej, zamiast się chełpić 40 
osauzoiiymi w1 w-ięzjenju bezrobot
nymi, pociągnąć do karnej odpow ie
dzialności tych urzędników^, którzy 
zaw inili  w7 opóźnianiu w yp ła ty  za
s iłków ? Czy wreszcie rząd1 sądzi, że 
wystarczy nazw-ać dom agających  się 
oc państw7a pomocy, bezrobotnych, 
tłumem pOGburzoiiym przez komuni
stów- i strzelać ooń bezkarnie, jak  
uo  zajęcy na polow-aniu ?... Czy nie 
byłoby dla państw a pożytecznie, gd> 
by w7 imenju w łaazy  przemawiał d o  
wzburzonych mas robotniczych ję
zykiem rozum nej persw azji  i rady 
urzęanik  M inisterstwa Pracy, a nie 
uzbro jony  policjant.

W  końcu, czy Rząd n,ie uw;aza za 
konieczne w interesje spokoju w 
kraju, w in teresie  złagodzenia  zbyt 
już aotkliw jej nędzy  bezrobotnych, 
zająć się serjo  w7alką z klęską bezro
bocia? Jeżeli Rząd n ie  ma p rogram u 
n ie  umie go obmyśleć i 'realizować, 
to  tli dcii odda głos  Sejmowi, W któ
rym leży “zg łoszony  i w- jszczególach 
opracow any przez posłów  I3. P. S. 
w m o sek  walki z kryzysem i bezro
bociem, a który n;e może być reali
zo w an y  z pow odu  zamknięcia ob iad  
Sejmu. Walki z bezrobociem, a Wła- 
ściwjc z bezroDotnymi — Rząo, któ
ry na uśmierzenie g łood  cierpień i 
n ieuoli,  praw je półtora m iljona lu
dzi nje ma innych środków-, przestaje 
mieć m oralne  praw o d o  rządzenia 
krajem. Krew między Rządem, a rzą 
(..zouemi, to zbyt straszna przepaść,
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aby | ą  m ożna przekroczyć zapom- 
liiieniem.

Sejm wjnjen i musi zabrać głos 
w sprawie bezrobocia, jako przda1

stawicjel mas luaiowy-b, znając/wieli 
troski i cierpjcnia musi się zejść 
naw et wbrew woli Rząriu, musi zna- 
leść sposoby i śroaki dla zażegna

nia a’ziś najważniejszego zagadn ie 
nia — kryzysu gospodarczego i kię 
ski bezrobocia.

P o seł Jan S.tańc.zvk

o o n  p e ł e n  Ś w i a t ł a

8‘V,><'vV ' ' “V

MCE

To porównanie narzuca się każdemu, 
kto część doby musi przepędzać 

przy sztuczaem świetle, 
yj Dobre światło — to warunek zdrowia 

i dobrego nastroju, potrzebnego do 
pracy i rozrywki.

TAKI EM ŚWIATŁEM JEST

ŻARÓWKA

DO ŻDRÓHKI SRBEIiTR - -  flOailTDHi! 
PHICIPSfl.

WYRĆti! KRAJOWY POLSKICH ZAK1 ADOW 
PHILIPS S. A„

WARSZAWA — KAROLKOWA 36/44

Stroją się w cudze piórka.
/. w ielką |)iU'a<i'ą dokonano w Lodzi o- 

Iwancja w ielkiego szpitala. mieszczącego 
400 łóżek, ,a zbirdow .mego przez O k rę 
gowy Związek Kas iChoryjMi w Lodzi Bu
dowę. togo zakładu fsfiżniczego p rzeprow a
dził iiiiUonoinlizaiy Zarziul [ego /.w nizku. 
Ale m im o złożenia takiego dowodu sp raw 
ności i pelow ości .swej 'gospodarki zoptał 
napędzony. .Niedawno m ianow any kom isarz 
przysaertł do jrzaązy już niemed gotowej, 
zdobył s.ię tylko na zaaranżow :uiie uro- 
e /y  .ilości, aiby się l\m  dlziełem pochw-alid.

W uroczystości o tw arcia  szpitala wziął

udział Rrezydenl Mościcki, m in. Rryslor 
w szyscy uczestnicy w yiażali się z p e ł
nym  uznaniem  o now opow stałej p'la:»ów;ee. 
B rakło tylko h a li. którzy mu.sińll pokony
wać ogrom ne I ru d n o ś i 1 '..łożyli miesę 
prak-y lwów,Bej aiby lo piękne a lak po- 
trzdbne w ro b o ln i,■ 3seji Lodzi dzieło zlm - 
d o \w k  Ci (w o ry  zo.stali napędze-ui i n a 
piętnow ani przez dzusjejAize w ładze.

Ale "nic m e pom oże U rojenie .ię ko
ni isarzy w iciulze zasługi, .Społetizeiistwti 
pozneło już ich w arlość.

Z sali koncertowej.
Wieczór kwartetowy.

Dla praw dziw ych, m uzycznie zdrow o inv 
ślącym  słuchaczy , głów nym  punktem  pro 
dukcji „KwarieHi Kolischa z >>V'd Uia 

byi B eelhov ena ',a~m oIl kwartehop. 132., 
,j'e le n» jego sześciu Ostatnich. wielkieh 
liiezrówmmyłdli, v którcli genj-iisz lurdzki 
podau najfpiolężniejsze. na jbardziej pogłę
bione m yśli, na jakie  w og'ól'e zdoln la się 
m u zsk a  instrum entalna. Słucha,cz m usi / 
w nukiem  skuj ien;em Oroz. ro. \\(); tu ;iv- 
wów muzylcziiyjcJi, jeśli pragnie  w niknąć 
w poetyicaną rnyśj u lw o m , N ajgłębsze m yśli 
posiądą  „ a d a g io 1, k lóre m im o obcej har

m onizacji (lonacja koście ln i) pbryw a za 
sobą słiiehifycaa i w yw ołuje w jago duszy 
nastró j nabożny, zbliżon’, do lego. jaki 
kierow a! Iwórcą iw chw ili pLsania lej nie
b iańsk iej muzvki.

SI u c h a S  po w milo się tak głębokiej m u
zyki h lk o  w w ykonaniu  doskonaleni dla 
muzyków dylelan kich utw ór len pozo.sta 
m e zasfeniem prów ie njcw ykolnem . Jhłko  
nai.sj iw niejsze zespoły kw arle to i.e  ijłódo- 
łae mogą leniu z ..lainu. .Iednvm z lak h 
jest w łaśnie w iedeński , KwUriei Kolischa 
k tóry , pom inąw szy, iż g ra  ws/wslko z | j -  
m ięci bez Out, w ykonuje c a ło *  w prost 
idealnie, slająie ałi rów ni z w łasnym  ze
społem  prol. IłoSMo. i\le lo ih jna  Imja jesl 
jiasno oddana, zdrow y rytm  opanow uje 
lem peram enl. a h aza , jej sioj n iow anie i

p recyzyjna eiiergja akcentów  oraz sło - 
dv#z łonu nadają  icli g ran iu  w ym agań1 
poziom  a r t p l w n y .

Urzeiliitzue w ykonanie kw artetu  iQ-idur 
M ozarla. 'właszełzn ,jiuicbnte ‘ i m anuet 
dopełniły  reszlu ipragulnnu co duio słucha- 
liyzowi tyle bosjaclwj zdrow ej m uzyki, że 
kw arlel B arioka, przecŁsliiwfMela iK/wNiSize- 
snej lm izyki uloiwhiej, przeszedł licz wra* 
żenią. ' « ■ !

Sprawy partyjne.
ZDROHAIIZKNIIC I \  R. S'. \.V I, E-
V N DO Vń( 1! odłiędzie się w niedzielę, 

27. lun. j), godz. 11-tej rano w sali Straży 
pożarnej. R eferu ją  tow. R orzęcka i Iow. 
dr. Nlani.sław Dręgiewiez. T ow arzysze, przy  
łiftdzcie jak najliczniej.

/( .I łlM lADZhM E KdlłiK l’ ,!*. |>. s.
o itię d iie  się. w poniedziałek , dnia 28. 
jtun. o godzinie 7-p.tej w ieczorem  w lol.alu 
ul. Hulowskiego 23 11. p. Na porządku 
dziennym : Święto K obohu-ze ł J\laja’. — 
U prasza się I ow arzyszki o |akna jli-aznicj- 
sze, pr/yby.eie!

RDSIKD-DŚ.MI O. Iv. H. P R. S. odbę- 
dsue się we w iórek 29 hm;, o (godzinie 7-ej 
więe.zorem v lokohl w la s i,\u i ul Hulow- 
fSkiego I 23, II p. —■ Sjjjeicjjainyttili p |ir ()s z e ń  
m e będzie się rozsyłało.

U prasza srę 'wsizyslkp-h Tow arzeszv o 
bezw arunkow e pf^ylim ie.
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LEW

D ziś  zn iżk i w a ż n e ! Według powieści Bolesław a Prusa

ousze w mw-iu
W g I. rolach: SOL>KI, BATYCKA, RUDZKA, CYBULSKI.

Dr. Nfaćkówna fwlnokd.
Ł& w a p rzys ięg łych  w yc j  1?* w e rd y k t

u w a ln ia jący .
Skończy! się ostatni akt trageoji 

lekarki, 1<iiólra zab iła  sw ego kolegę, 
narzeczonego, kochanka. O tw a rły  się 
winota więzienia, dr. M arja  Maćkó- 
w n a  odzyskała wolność, w raca do 
świata, do ludzi, do ]p1%acy. Sąd1 u- 
w o ln ił  ją, przekreślił jej krwawy 
■c/yn, przywrócił jej prawa człow ie
ka.

Lecz czy ala nieszczęśliwej tej ko
biety z jc h w ilą  odzyskania wolności 
napirawdię skończyła się t rag e d ja?  
Ława ip'rzys,ięgłYjęh postąp iła  jak  sę- 
t e j a  dobrotliw y, nieukarała  jej za 
winę, popełnioną WT stame nienor
malnym, ale brzemię tego czynu bę
dzie dźwigała M aćków na przez cale 
ży-cic i to  będzie jej tragedją aź po 
koniec jej dni.

W czoraj w  ostatnim dniu ro zp ra 
wmy za interesow anie procesem do
szło  co  zenjtu. Sala była przepełnio
na, lu&izje bili się o miejsce. Na 
sali obok kobiet (jak /.wykle) było 
w;elu lekarzy, luttzi ze św iata  nauki, 
któizy n,ic są stałymi bywalcami sal 
sącowych. Podczais przem ów ienia o- 
hrońcy w p le  kobiet płakało.

Usłyszawszy wyrok, oskarżona 
bljzka zem d len ia , 'szep ta ła  płacząc i 
łk a ją c :

— Co mi po wszystkiem, jak jego  
jaż niema.

Gpinjfa zn aw nó w  l e k a r z y .
Na wstępie lekarz biegły dr. Frod 

stig wygłosił  .mieniem w łasnem  i 
dr, Demianow skiego op in ję  znaw 
cow  lekarzy o stenie psychicznym o- 
skarżonej. Dokłaane badan ia  i ob
serwacje lekarz) nie stwierdziły ti 
dr. M aćkowiiy choroby um ysłow ej, 
wykazał) natom ias t ,  że pow tarzają^  
ce się u niej ataki histeryczne lśą 
reakcją na przykre o b ja w y  życiowe. 
Ekspertyza wykazuje, że oskarżona  
0 ' jc  pew nem i fikcjami, że całe jej 
życie upływa w atmosferze fikcyj. 
’4 to  pew ne  cechy patologiczne. — 

Dla bliższego określenia jej psychiki 
znawca lekarz przytacza słówka Niet-
s ch e g o :

! ) j °  j a  z ro w łe n i  —  pow im fa  pamięć.
Je g o  n ie  z ro b iłam  —  p o w iada  d u m a
A p ó źn ie j  ptam ięe  zawodzi

Zycie (ego rouiz-aiu fikcjami, onu- 
ten u  'pewnnycli przeżyć określa nau
ka jako usposobienie histeryczne. 
r Ostatecznie opinja lekarzy stresz- 

się w fem, że oskarżona w yka
su je  cały szereg cech psychopatycz

nych, tak, że bez względu Ina motywl 
czynu, s twierdzają u njej usposobie
nie histeryczne.

Zaiiikniecia postępowania 
Jowori- weg»i.

Po zamknięciu postępow ania do
w odow ego  trybunał postawił sę- 
ciz.iom przysięgłym pytania  w kie
runku 1) mondrestwa, 2) zabójstwva, 
a wrazie  po tw ie tezen ia  jednego z 
tyich pytań pytanje trzecie, czy czyn 
swój popełn iła  w stanje zaburzenia 
umysłowego.

Mowa prokuratora i zastęp
cy strony poszkodowanej.

N astępuje zabra ł  g łos  prokurator 
Sywmlak, któ,ry podkreślał, że ze 
s trony  oskarżonej musjal w" stosunku 
Jdo Teliszew skiego istnieć nieprzyja- 
zn y  zamiar i że nje jest dopuszczal
ne, by c z lo w p k  ustanaw iał się sę
dzią 'wó w łasne j sprawie i sam bvł 
w ykonaw cą swrego wyroku.

Zastęplca s trony  poszkouow ancj dr. 
Głuszkiewjcz p rzem ów ienie  swe wy
głoszone  z patosem  zakończył ape
lem, skierow anym  uo ław y przysię-' 
gilych

—: O d  was zależy, cz) ją samą jej 
w łasnem u sumienju pozostawicie, bo 
u k  jego  niema, to wszystko straco
ne.

Oskarżona popadła w om
dlenie.

Pociczas przemówienia dr. Glusz- 
fcjcwicza oskarżona s łan ia ła  się z jio- 
lu i - tr-o/pac/w, płacząc i za łam ując  
bezrat nie ręoe\ Usłyszawszy Osta
tn ie  s łow a k rz ikuę la  przerażłiwtie i 
ru n ę ła  bezwładńje na ziemię. Zupeł
nie zeszt) wnjałą w yniesiono ją  z sali 
i ao]>ie.ro po -ocuceniu j*ej po pół 
g-Ooziiije przerwana z tego pow odu 
rozpraw a m ogła  rozpocząć się n a  
nowo.

, ,Miejcie litość nad ofiarą 
losu".

Dr. Giirtler rozpioczął sw ą  obronę , 
zwT«iącająe się ialo sędziów przysię
głych :
. Staje1 przed wami, j a k  przed o jca 
mi, którzy wTzniósłszy rózgę nad pła- 
czącem dzjeckiem, chcieliby go ude
rzyć, ale serce im mie pozwala, 
Miejcie litość nau ofiarą losu.

O brońca w skazuje n a  ca łą  gehen

nę życia oskarżonej, n a  ten czariijy 
labirynt, w którym smutku było wie
le, a uśmiechów szczęścia tak  mało. 
Miłość jest uczuciem, które każe ro
bić bezgraniczne ofiary d la  tych, 
których się miłuje. O skarżona tak 
wdaśnie p o jm o w ała  miłość. C ałe ży
cie poświęcała swemu ukochanemu, 
walczyła o jego wjecfzę, o potrzeby 
matepjalne, o łaah y  strój, o jeg o  
rozrywki. Na kolanach b łag a ła  p ro 
fesorów , aby go po pro w a cizi li dalej. 
S tąd urósł jego byt, jego  wiedza, 
jego tytuł, który posiadł? Sama n ie  
zna ła  zabaw , nie obala  o rozrywki 
własne. Opętana n a s i e j ą  szczęścia 
p racow ała  dla s\wej -i jego przyszło
ści. A co on dla niej z ro b ił?  Jaka 
była ofiara jego?  Oprócz zmysłów7, 
nie dał jej nic.

Dochodzi do strzału, który stał się 
trageają. Lecz ona ani j-ednem sło
wem nje ubliżyła jemu. Bo 'gdyby 
-chciała coś powiedzieć o nim, mu
siałaby mówić źle. W o la ła  więc mil
czeć.

M ow ę sw ą zakończył -ar. Giirtłer 
p od  adresem s ą d u :

Przytulcie tę b iedną istotę. P o 
zwólcie jej, by szczęście wolności,  
jakie «pirzeżywa mil jo n y  kobiet, s ta ło  
się także jej udżialem, niech wróci 
ao pracy, która będzie d la  niej uko
jeniem, niech je j  koleozy podadżą 
ręce.

f ty .-o k .
Po resume przewodniczącego, po 

około goucinnej naradzie przysięgli 
jednogłośnie zaprzeczyli pytanje w* 
kierunku zbrodni morderstwa.

Drugie pytanje o zbroam  zabój
s tw a potwierdzili 9-ma glosami, nlip 
torniast dodatkowe (pytanie, iż zbro
dnia była popełniona w afekcie, p o 
tw ierdzono  jednogłośnie.

Na tej pocistewje trybunał uwolnił 
obw in ioną  oa winy i kary.

W  międęjyłczasie pajźed sądem ze
brał się tłum gawjedzi, żądny ujrze
n ia  bohaterki smutnej tragedj;.

O koło godzjn) trzeciej dr. Maćkó
w n a  po zała twieniu formnlności w 
tow arzystw ie  krewnych opuściła Bry
gado i krytem autem odjechała do 
taomu.

RuiMjo ze służboiiJegt "Iii?e8*z- 
koma powodem samobdjstwo.
W-uzoiyy pocteliśmy o tragicznej -śm ie rc i 

A pokm ji t.ukoezów , kLora rmiiCjift się  p o d1 
po;.iitĄ! oliok Mepftrowa.

JZowodem .s-iimobójslwa b fi t i  zapo\\*ie- 
d-zuma nim afija z budk i kolejow ej. Po 
Śmierci m ęża budnikn, pow iadom iono ja, 
że zostanie u sun ię ta  z m ieszkania, 
szow a p rosiła  o  udzielenie jej liwiego m ie - 
,szktmi,ii, # ty ż  m e maglu nigdzie zn.de»t- 
p rz ;,lu lku  ’\r-az z dziećm i. Luty w dy rek - 
ic.ji kolejowej odpraw iono ją z liiyzem de- 
speralka oznajm iła w biurze, że rzuci się 
pod OTeiąg.
. .. iNiąszftzęśliwa o lia ra  m izerji m ieszkanio
wej popełniła rozpaczliw y e z , . i  jak  za - 
powiedzK-ita.

W strząsaj:|qa 1a Iragedja wdowy po 
kolejarzu . jesl krw aw ym  -\Vyi*zulem dla 
lyćJi czynników . k tóre  rozbudow ę in iasi  
ignoru ją  i od szeregu lut zaprzepasijezaj
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f  terenu groźnych riM m h ó ffl w fobiach,

znpoeząfflto\vunyicii k a m p a n ią  (ium iliM ^o. .'f iNa ,ry c in ie : k ra jo w cy  slaw iu ją  w  K alku-
icie ha-n t e d y  na  ulioach.

Zamiast więzienia kobiecego -  
raj uzlecinny.

J t o  wie w fjeiiLrum I ^ r w a ,  gdzie bu lw a
ram i przew ala „isię z ogłuszającym  hukiem  
gigantyczny m ich, w znoszą -się szare  m u 
fy  w ięzienia tlia  kobiet bam ł Jm zare. W ię
zienie lo oftii l $ ć  w najb liższym  yi5»S>© 
zniesione) i zburzone a; n a  jego m iejscu 
zostanie założony plac, do znłrnwy dla 
dzieąi. /

W strząsają,e,o n a  każdego, kto progi le
go w ięzienia p r/estąp jjiidz ia ła  nap is, ob
w ieszczający bezw zględny zakaz miłeiae- 
n ia “. Gisza grobu  m usi panow ać w tym  
budynku , w  którym  przebywa- do 7011 u -  
w ięzionycji kobiet I

D w ie katego.rje p rzestępczyń znajdu ją  
s ię  tutaj,: dziew częta ul^oznęf chore ive- 
nwyCznie, ia>reszto\v;a>ne prze^ ylolicjię i .ko
biety skazane za przestępstw a k rym inalne. 
W «ród tyc<h, w  p-ząsiC w ojny znajdow ała 
się  osobna g rupa k o b ie t- szpiegów1, i p o 
mocnic- dezerterów , .leszezęn dzisiaj podo
bno  odbyw ają  swą k a rę  nidfetóf©-.. m atk i, 
żony i narzejęz-one za to , ż e -  pod& as 
wielkiej rzezi uk ry w ały  swych ukochanych
i w zbran ia ły  się jch  wydać. P ięć  kobiet 
skazanych  n a  ^śm ierć przez sąd  wojenny, 
przelra,nspórtow;ano do „Saint L azoire, gdzie 
przez !) m iesięcy  w iaeh śm ierci jozekały 
jią sw ój kresie ily ły  to M ała Ila ri, J-rancil- 
Jiird, Ticfhelly, JUutp.ys lj  Aubert.

W laeli śm ierci, ośw jeltonej tylko m d ł\ m 
p łom ykiem  gazow y.ti, stofą’ trzy łóżka po
łowę: w środku spała skazana* iną śm ierć, 
w Jiocznyidli łóżkach dw ie mmejsz-e prze-1 
stępc-zynie.,1 które m ia ły  n a d  nią- pluw ać.

S iostra Leonida, k tó ra  -od wielu lat -speł
nia sa m ary ta ń sk ie  funkcje w tem  w ięzieniu 
opowwidp. zw iedzającym  iwjstrząjja jąjse rs\ve 
p rzeżycie tuż  p|rzed egzekucją p ierw szej 
kobiety, stm,<soiiej w  yząsie w ojny, Małgo
rzatę L m ncjhard

—  Gdy przyszli .panow ie -aby zabraó

sk azan ą ,j a m u sia łam  im w skazać tę z 
pom iędzy Irzaćii, znajdujących sję w eeli 
śm ierci, która, m iała unirzegg.Hłyła to dla 
m nie straszna nłhwiln. D usiło  m nie w  
gąndle, gdy m ów iłam ; ,,'lo  la 1'!

S iostra L eonida opow iada rów m eż 
o slr.ftconej ian-uerce Mato H a n , któjsi hy - 
ła  szpiegiem  n a  iisługącJy-iNieiniec: ,

— 'tru d n o  było pojąć t ę  w asołośe -.steri,- 
ząnej tuż u progu .śm ierci. [M ata H a n  
byłw p rzekonana, że n a  m iejscu  egzekucji 
zofstąnie ułaskaw  lonitą -— tak ją  Jiowiem 
znajom i zapew niali, piipąc oszj&zędzió jej 
strasznych  phwif p rzedśm iertnych . ,— 
— bied.) Gdy w ysoką, p iękna dziew czyna 
prowafdzon-a sia rozstrzelan ie  przystanęła  
n ą  kilka isekund1 p rzed  lum!p;ą (gazową, 
wspięła, się im  ipat.oe i dbtkDąwszy rę 
ką  kurka, gazowego, odezw ała się do m n ie  
z u ś m ie l i  em :

-—- W idzisz, m aja ... ic^o pan i w piągu 
-całego „swego życia m e potrafi zrdbić.

(S iostra  L eon ida  b y ła  nizkiogo w zrostu).
V, szpilalu  w ięziennym , w oddziale dla 

chorych  w enerycznie ocl dw udziestu  ląl 
Ptoiduje .pjieięgm-arka, :k tó ra  już żtowlio o d - 

•tbył# -swą Siarę, ale jako  dobrow olna po- 
kubneia pozostaje  nadal w w ięzieniu, po - 
święcąją-e, s ię  dla nies-zczęśljwynh jólio- 
rycii. M-w^ana by ła  swego -qaiis‘u za za 
strzelenie m ęża, który ją- zdradzał.

Hro.slylulki pary sk ie , u ję te  n a  w ykom  -  
„„aiini swego tragicznego zaw odu w1 tra k 
cie ehoróbyjjw cnerycznej, w ędru ją  do Saint 
Laz-nre, W racają  one- lam  niejednokro tn ie . 
N iedaw no tem u przyprow adzono lam 'dzie- 
wj-czynę,, k tó rą  już przedtem  by-ł-atjmiesz- 
km iką tego w jęzienm . I ym  razem  p rzy 
sz łą  z Irzecjilelniem  dziadkiem , z  -swym 
synk iem : Jak iż  d ram at zm usił jn a tk ę  do 
zabrania ze jsobą dziewka, praw dopodo
bnie obaw a, ż śy n a  wohióś-iii gorszyr jesz

cze  los by  je  c z e k a ł. T e n  m a le ń k i k ie d y ś  
o d n a jd z ie  w  p a m ię c i sw ej o b ra z  w ięz ien ia , 
'gilzie przobyw tał... b ez  w in y .

Z a  k i lk a  tytgodni z a p a d u ą  się  p o n u re  
m u r y  w ięz ien n i Siajnt T az a re , ab y  z ro b ić  
miej.sice... d la ra ju  dzięci... Z b ro d n ia  1 n ie 
do la  U kryto zo stan ie  g d z ie in d z ie j... w  m -  
nyjcjh m  u  nach

Jak to było przed 
100 laty.

A z do po łow y  X IV  stulejcia, a  w ięc m e -  
m ai że  po  ro k  1800, n ie  b y to  p a ń s tw a  w 
Isu ro p ie  w  k tó ry m tiy  d łu g o ść  p ra c y  b y ła  
u staw o w o  ogrąni-c.zona. 1’raw o  m e  c h ro 
n iło  robotnika- p rz e c n n a d m ia r n ie  d łu g im  
d n iem  ro b o czy m .

O l#  pa ,rę  (gjrzyklaclów n a d m ie rn ie  d łu g ie 
go d n ia  ro b o szeg o , k tó ry  wówicząs wJ 1.- 
irroji.ie b i ł  pTowszecibny. W A ngjji w 
Getc-ester prapow-ano w ro k u  lS l t t  i  t do 
ib  ‘godzin  am dobę . I

\ \  ed łu g  laińnety  p rzep jrow adzonej w 
1837 rd k u  w e 1- ra n e ji dztecu i k o b ie ty  
p racow iali -piocioJnile jak  i do ro śli 1 li d o  
l  ł  god z in  n ą  dolię . 1-ł-to g o d z in n y  d z ień  
imaisy n ie  n a le ż a ł je d n a k o w o ż  w e brane,ji 
do n a jd łu ż sz e g o  o k i'esu  p ray y . W 'yjąte.k 
z tej iftUkiely w y ja ś n i a j  że  .p s lu je ją  w e 
Bawaftji tk a ln ie , k ló re  t rz y m a ją  jirzy  tarany 
w  -swyisi. zakłiadąęli -robo ln ików  po ' 1 / go
d z in  z p rz ę fw ą  (piółgoctzumą n a  śiii-a>du- 
m e  (maż* g o d z in n ą  n a  o ln ad . bT,aen trw a ła  
Więo 15 l p ó ł godzin .
. JN ie  m aiczej 'było  w  N iem czech .

W e d łu g  łap k i e ty  o k rę g u  Doirtmikiidl z  lSłio 
r. Wzięci z a lru d m a n e  w |irz e iń y ś te  w łó 
k ie n n ic z y m  ipiiapow-ały o i t  5 r a n o  do 8 
wie-azór.

H o P p  w  ro k u  17-11 o g ran iczy  łn Czas 
praicy -na... 1 > g o d z in  d z ie n m e y  z d w u g o 
d z in n ą  p rz e rw ą  w Iporze le tn ie j, jedno-go- 
(Izinuą w porze- z im ow ej, l i łu g i  cza  i pKtiC-y 
p rzy  n isk ic h  "iprotigw cjl "  w i f t S f i  n ę d zę , 
oiialż c o  z a  te in  idz ie  wr p a rz e  zw ięk sze n ie  
śm ierte lnoścd . N a le ż y  p a m ię ta ć , że  w 
czasach  ty ch  n ie  b y ło  p ra w , k ló re b y  c h ro 
n iły  m a ło  le tn ich  i ko lń e l.

W n o c y  i w  d z ie ń  z a tru d n ia n o  m a sa m i 
n ie le tn ie  d z ie c i w w nrku sak o ln y m  o b 
n iżając , s ta n  o św ia ty  i zctrowoinońąij-* 
zw iększając , n ie z in ie r iu e  śm ie r te ln o ść  -dzie- 
<ji. z ą lru d n io n y c b  n ie ra z  i po 1.1, l l ‘g o 
dzin .

G dy  w a lam y  się  m y ś lą  k u  tvm  c z a so m  
u w y p u k lą  s ię  n a m  o g ro m n ie  zn aczen ie  u -  
slaw nw ego  tiregulow ,am a mzasu p rap y  i 
icałego w ogóte  u s ta w o d a w stw a  ocjm onne^o.

Cd znaleziono w  Len: naradzie
\Y '.L e n in g ra d z ie  zn,alezLono sz e re g  jj.ut-" 

•kaw\'-cłi d o k u m en tó w , k ló re  c h a ra k te ry z u 
ją  s lo su n k i m ię d z y  W a ty k a n e m  a rz iidem  
c ay sk im  od -roku 1881 a ż  do  rew ofifą ji w 
r o k u  1U17. Ze znąlezionyjoh d ó k u in en tó w  
w y ch o d zi n a  j,aw, że  a ly k a n  p o m ag a ł 
d o  zgnieć,enią ru c h u  rew o lu cy jn eg o  wr r o 
k u  lUOo w H osji. W sp e c ja ln y m  liśc ie  .p a 
s te rsk im , im p isą n y m  do b i.skupów  polsk im i 
w**iehiiu 10. H.stopncŃt 'lbOo r. w y s tę p u je  p a 
p ież  o s lro  f[u-zecnvko so c jab s lo m  i w ży - 
w a  p o lsk ich  rz y m s k o -  k a to lik ó w , a b y  by li 
w ie rn i i p o s łu sz n i c a ro w i ro sy jsk ie m u . A 
k o iń jit w y ch w a la  „m ądirośe  ’ i d o b ro lll i-  
w o sć ‘J ichnia M ik o ła ja  Jl.

H a rd zo  i*ajnni|ątłe ,są d o k iu n cn ty , ly cz ą - 
CC s ię  o rg a n iz ac ji re a licy jn eg o  polskielgo 
,,'kaiolic.kiego związKu k tó ry  za ło żo n o  w  
b y łe m  K ró lestw ie  p o lsk iem  na ż ąd a n ie  p a 
p ie ż a  L eona  X lH  , ^ ła c ta ją ig c g o  ,się z (j,Ol- 
Slacli z im n em , p rzem y sło w có w ’, zaslęipljdw 
w ie lk ic li b iu ik ó w  i duchów  leńslw a k a -  
lofickiego.
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Związlsu Haw. pracown. przem. 
gastFonaniczoa-hatel. w  Falset -

Oddział Lwów, Rynek 3. —  odbędzie się w niedzielę dnia 27. kwietnia 1930. o godzinie 
10. rano -- w  Sali Bady Związków Zawodowych przy ul. Ossolińskich I. 10.

Uprasza się Związki o przybycie ze sztandarami. KOMITET.

JaF to jest 43 Forda.
125,000 robotników przy zmechanizo

wanej pracy.
Z n an y  pisarz niemiecki Ernest T oL  

hsfc z\Yjet./jt n ied aw n o  Stany Zjedii 
Ameryki półn. i w  szeregu fejleto- 
n ó w  opisuje swe wrażenia z tego 
kraju wjelkjego bogactw a i wiel
kiej nęd'zy. In teresujące jes t  jego  o- 
pioWjauattje o wizycje u Forda, które 
podajemy w  streszczeniu:

Po  w o jn ie  o p an o w ało  Amerykę 
has ło :  „Kazcfy pzłowjek musi się 
wzbogacić". I wszystko rzuciło się 
na spekulacje: Czyściciele bu tów
chłopców  oa1 w in d ,‘robotnicy, fryzje
rzy, artyści

Przedsiębiorcy mądrzejsi niż ich ko 
leozy w  Europie, popiera li  ten po 
w szechny szał spekulacyjny, ofia.ro- 
row yw ali robotnikom  akcje swych za  
kłacJów po niskim kursie. S twarzali  
w  ten  sposób iluzję „w spólności 
piracy i zysków ". W  niektórych za- 
kłaaach robotnicy mieli 25 procent 
akcyj w  swych rękach. Dziś spirawy 
te zaczynają się oomienjać, kryzys w 
przemyśle jest zdaje się n ieuniknio
ny, co zresztą już obecnie naje się 
zauważyć w przemyśle au tom obilo
wym.

Rozpięcie płac jest w Ameryce ol- 
brzymje. Są robotnicy, pobierający 
30, 38, 40 centów amer. za gociziuę 
pracy, in n i  po półtora  dolara N a j
lepiej zarab ia ją  robotnicy  budow la
ni, magazynów* i zecerzy. Niektó
rzy z i ich posiadają w ła sn e  domy, 
dobrze urządzone mieszkania, wszę
dzie są lazjenki, wszędzie wielkie 
aparaty  m a jo w e ,  gm m ofony , praw ie 
każdy__.pobotn|k posiada auto i to 
lepszej marki.

Ale jest i oawipotna s trona m eda
lu. G QV robo tn ik  zacliowuje lub li
tra,ci pracę, nje ma p raw ie  żadnego 
zabezpieczenia . W tedy musi wj da- 
^'ać swe oszczędności a w końcu ko
rzystać 7. oobrocz inności p ryw at
nej. Ogól -robotników nje żyje j«ecl- 
lla« w takich w yp.acifcach, jak  wyżej 
°Fisane. Robotnicy, zajęci w s ta low 

ych  i kopalniach pomimo najcięż- 
/L‘j pracy otrzymuje na jn iższe  \yV-

nag.rouzenie.
W „R A JU " FORDA.

O swej wizycje w zakładach For

da o p o w iad a  Tołler:
Byłem u Forda. Został n am  przy

dzie lony  spiecjalny pirzewodnjk, d aw 
niejszy oficer amerykański, k tóry 
wT czasie w o jn y  stracjl rękę. W s ia d a 
my do  autobusu i jedziemy n a j 
p ierw  do  oddziału manufaktury. — 
W  olbrzymiej hali tysiące ludzi s to
ją  obok siebje pirzy warsztatach i 
■pracują wśród1 niesłychanego zgiełku. 
Każdy człow iek pow tarza  ten sum 
ruch, przez ośm g o az in ,  niezliczone 
razy.

1 każdy  z 123.000 robotników , jw^cpije* 
po ośm  godzin. D zień jest podzielony na 
Irzy zm iany N ikom u m e w olno ro/tnaw iai'. 
me wolno paJlć, m e wohio usiądę, Gdy 
k toś d ic e  w yjść, itnMgl jak uczeń podnieść 
gatae d o  góry, i pzefcać, dopóki nadzorca, 
n ie jm stawi roiiotm ka rezerw ow ego na  je
go miejSiOe. B iada  tym , k tórzy  podczas 
zm iany  szy,dht\ z odchodzącym i robolm - 
kam i, zam ienią choćby trzy* słow a. W tej 
d r w i ł  maktecta s ię  n a  trtjtjti. karyj ,1 z tmiej- 
sca zwalnia. Karb tpolega n a  tern, że ten 
k tóry  przekroczy t jijrzepis, ]h :k 2  kilka: 
tójm a  w z^tęitnle przez kilku, tygodni nie 
m oże prai owap. Jo  jest najostrzejsza k a - 
a:a jaka  m oże dotknąć (robotnika. K ie za- 
raina. A gdy wrąc.a, m oże m u s ię  zdarzyć, 
że na m nem  m iejscu , jak ie  mu zoslato 
przydzielone, z-ar.abia m niej, n iż  jppzedlem.
l ’OD NADZOREM  P O IJC .Il b A B IU C /.-  

-M-.l. , , r
W e w szystkich halajch tabrycznyoh roi 

s ię  oit poli.jjjumiów zakładów yc-h ) n ad 
zorców , kontro lu jących  robotnika. l ’oh- 
Ciiaiici zakładową są podobnie u b ran i jak 
poJ9j|imci piaństwmwi. W edług konsty tucji 
n ie  m ieliby  do lego żadnych p.iww. Biorą 
je, sobie, noszą rewolw&ry i patk i gum o
we. Gdy za-uwaźą, że robolm k przekroczył 
jfikieś przep isy , obow iązujące w fajjtyćo, 
a resz tu ją  go i-p ro w a d z ą  do kanoelarji.

„W j D OC/Y NEK
Każdy robotn ik  m a 15 m inuD ftz;isu do 

jledzenitw N iem a osobnych bat na  spoży
waniu*, straw y . W bali przesyconej BS»vfillviu 
kurzem  i w szolkiem i m ożliw enu chem i- 
ka ljum i znajdu ją  się  wózki z środkam i

Ettfugera B A L S A M  fi A
ODCISKI

usuwa radykaln ie bez b o la  upor
czyw e nu.Rc.io t k i i zgrubiałe  
naskórki. — Skład i w yrób:

Apteka M. F Sting era 
bUJOUI, PLAC OKliellCtiOWSKICH.

spożyw czem u la m  kujCuje robotn ik  za 2.3 
icentó,\y jąm erykańskiph ,,swój! lunch, t. .j. k a 
wę we baszcie, cDYja san iiy irfij (.kawałki 
li-hleJia, z w ędlinam i, konserw am i ltp . oraz 
owaoe) jeżGli m a ochotę, po tyka lo w szyst
ko, siedząc, n a  ziem i. Ale „p ro le ta rja t \v 
k o łn ie rzy k ach '; u rzędnicy  i funkc jonar- 
jusze m ają  doskonale urządzone salej isto- 
tow'e gdzie p rzy  bnlefije dobiera  się spe
c ja ły , jak ie  kom u sm aku ją , j.ak m ięso, ja 
rzyny, sak itjy  'kom poty, kaw7a, m leko i Ud. 
Kacthunek piąci się ly i jedzeniu przy wyj
ściu. i
ZAROBKI I PODAŻ BĄK DO PKAGY.

JNajmższin. phuca u h o rd a  w ynosi 3 doi. 
dziennie, 'ty d z ień  pi;a(ay trw a p ięć dni. 
N iektórzy robotn icy  zarabiają, tygodniowo 
70 — Tb -doktfów.

W Ameryo-e tysiące robotników , k tórzy  
an i po jęcia  -nie nueti, że grozi im  u lra ta  
ejildba, w ieczorem  mogą, znaleźć s ię  na  
b ruku . A pom im o lo tysiące i tysiące 
robotników w szystki li naródowóśtyi, w szy- 
s tk n li ra s  M śme sie  tło Korda. P raca 
j-ęst tak  zmqcJi.anizowana, że każdy  n ie u -  
kw aJifikow any wi piągU jiół godziny namczy 
się swej roboty, .tuż w ieczór o godz. 11-ej 
ustaw iają się indzie p rzed b ram ą  b iu ra  
przyjęć, a, rano  stoją już tysiączłie m asy  
prze-cl tahryką. Jeżeli now e „rępę" s ą  zbę
dne w yw iesza się tabliuę z n ap isem : ..Dziś 
m em a żad n e j, p racy" , a robotnicy w cią
gu godziny -nie oddalą  ,się-ż ipod P ran i (nad
jeżd ża  straż  pożarna  i .przy pom ocy ,srka- 
wek usuw a ich.
SAMÓW 1NJ ABCZALADSC W ZAKŁA

DACH bOKJJA.
Ojrrócz m anufak tu ry  są  (stalownie, gdzie 

l o r d  latbrykuje b lachę stalow ą, w butach 
szklanycjh w yrab iane jest n ie lam lnye  szkto, 
k tó re  się polem  tn ie  i (pdleruje, w uuiyićh 
oddziątaąli tabryca.nycli w yrabia ..się yzęści 
autom obilow e i t. p. iNta jetbiym  z uz ie - 
dznijców iiia^om adzone są góry żeiaziw a, 
zardzew iałe .'pzęści 1‘łO-j,w ysłużonych" o - 
krętów wojenny,dii, k tóre b a rd  po taniej 
iC-enie k u p ii od rządu  a m e n  kaliskiego na 
stop.--

000 AU bOM iiBtJ.OW  D /dJ ,-N-Niiś.
Z anim  opuściłem  labrykę, zwiedziłem 

liaię, w k tó re j w szystkie -części -aż do [wy
kończenia au tom ob ilu  są  m ęćhaiucznie ze
staw iane, poczem gotowy ju ż  autom dbd, 
jiolpęcfaaujj wtasiną s ilą  w yprow adza ró'bo- 
tnik przez stację kontro lną do w ielkiej 
ha lę  gdzie się je  sprzedaje.

K ażdego dnia opus/uza ta b n k ę  <>00 aut 
w pakach, rów nież w yrabianych u Korda 
i ł ad uje s ię  je  do wagonów kolejowy 'di. 
JO poHiiągów z J01I wicgmiauil w yjeżdża 
codziennie z baii lordow  ,kiej'.

J u k  op isu je  ') o lier jtracę  u horda. Hobo- 
Inik pmicmje tam  jak m aszyna, pow tarzając 
te sam e ruittiy  po sekunda. Z darza .się, 
że jirzez psite ta ta ,•a ż  do końca .swego (nie
długiego zresztą życia,, robotnik  stoi przy 
jednym  i tym s.am ym W arsztacie. .1 ęst czą
stką olbrzym iej ma.szyny, k tó ra  go od;rzu- 
icisî  jak  bezużyteczne rupieeie, gdy sity  
P go  s łabną, gity p rąca  jego nie ipósuwa ,się 
jak  w  z ^ a rk u , ,  ,staje się m niej w ydajna.

itąz , dwa, r a z  dw a, wjejąź w tem sainem  
tem pie, życie to sam o...
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Życie Podkarpacia.
W iad o m o ści z B o ry sła w ia .

Plebiscyt w przemyśle naftowym.
A gila,-,i p lebiscytow a w przem yśle n a 

ftowym  rozpoczęła  się i i r  dobre. BBS. 
używ a B najbardziej k łam liw ych  środków  
do .aigilncji. K om isje plebiscytow e według 
regu lam inu  .składają się z g rona rob o tn i
ków  lej kopalni lub sekcji, ogdzie odbyw a 
się  głosow anie. < K om isji plebnscytowych w 
Zęgłęliiu bo rysław sk iem  jest około 150. 
15.BS. n ie  posiada lakiąj naw et ogólnej licz
by pzlonków  i braik je j IikIIzb do kwnnsji. 
S tara  się i lęc, kupow ać liiillzi po HO zl. 
zą przyjęcie m ona atu do k o m isji z ich 
•ram ienia, leęz  i to n je  pom aga, gdyż ;ro- 
bolniiey ule eiieą przyy mowaie p ieiiięfey  
z liriuliiyi-Ii rąk . Jjjlę

Kłamstwo- i oszustw o w agitacji B. B. S. 
nie m ają^jw ogóle m iary .

bi.tun.sfciw Z akrzew ski jeździ po B ory 
sław iu; Kypnenii l Bjikiowie i <idjby\Wi kou- 
lu ra itcje z pr^cod;awcaiin i k ierow nikam i 
kopalu , grożąc praw dopodobn ie rządem , ze 
g łosow anie m usi wypaść n a  korzyść B. 
ii. S. W Bitkowiei i K ypnem  koipitujepśo- 
lue kierow ników  Z nany n a  tym  teren ie  
ze swej podlej działalności St Zakrzew 
ski zapow iedział zgrom adzen;e robotników' 
jrtiui p r o t e k t o r a t e m  [in au o d u w .có w  w s p r a -  
wie plfcbłsęytu. R egulam in  irkbiseytow y za- 
kazujie m ieszan ia  a ię  i  w pływ ania na  ro - 
iio link jw  przez jiraicocljawTjów i k ierow ni
ków na lok 'głosowania jedńej, czy drugiej 
listy. Jeżeli kiarown;|c(y 1 p W o d ąw ay  będą 
ulegać roA .azom  tego... Sla.ua Zakrzew'- 
skiego, to wprowaftzą do k c p ilń  w alkę 
polilyiCOTą, i wteidly łZląąziiieijiy zastanaw iać 
kopaln ie  i w tyc-h kojppkuaćii będziem y
i.rządztajć zgrom adzenia agitajpyjjiie tak, jak 
lo próbu ją  ju ż  różni k ierow nicy  kopalń.

Lego rodzaju  m etody są szkodliwe dis 
p rzem ysłu  i m e  |CJitccm y ich w prow adzać

k o m isa rz  K asy .chorych p. Sopocki we.- 
zwa,i lift ,,odpraw ę ' w szystk ich  jirauownu- 
ków Kasy ichar. w w ielki fyzwlaplck na  gWdą 
/..iO runo l Nn “w stępie odczytał p ism o 
względnie doniesienie, jak ie  zrobili n *  
mego przyw ódcy trakcji, do m in is tra  p r s -  
cv  i okr. L rzędń L b. we Lwowie, w 
kloi-ein ośkarżono  igo o 1 0 , że rzekom o p a - 
jnem  '.eekflwislów M prześladuje  „Iraków 11
i że jednem u z urzędników  ię,zy łająca mu 
w czasie „P rzedśw it m iał go w y r-
Vł»c z ręk i. ] pow iedzieć z'e n ie  ptozwoli 
na rczylania_ lalac.h szm at ilcf.

P rzeczytaw szy doniesienie, które m u w i- 
Klo/rznie z tych urzędów  zw rócono, oś\dia!cl- 
r / y i  k ró tko : ..ludzie, którzy to p isali .są 
Jioz czci i Uonoru — skończona sw o
łocz i o usłyszeli od kom isarza , togo 
rodzaju  ‘gorliw i i b u rd /je j pa jp ie .w . niż 
sm n papież. rewoluicfoni^ci co p. 
sliicli i pow ażna we irak.cji figura' Szat
kow ski. len iu  ostatn iem u przypom nieć wy
pad U że /w . Prac. Kas chorych islniejo 
dotąd i że p ien iądze tutejszego o d 
działy  kilkaset zł. jako  Ji. jego skarlńuk  
będzie m usia ł zw'ró,cjć, Jio później m oże 
hyc g rubą p rzykrość z tej drobnostki.

Skoro pTż m ow a o kasie charwcji. to 
sL uerdzić w ypada, że je 11 o ć zasadniczo 
m e w iele się tani, po odojGo-ju Stasia zm ie-

0 ile m e będziem y do tego zm uszeni, iiłta- 
tego ostrzegam y dy,reł\tije fum .

i \ ie  zapom niał też b taś -Zakrzewski o 
organizacji wąertaązy i ido m cii się udał 
z rozkazem , żer m uszą gloso watę na listę 
nr. 1. Len biedny Staś w ylany z K asy 
droliobyeikiej, a  obecnie  i lw ow skiej m e 
m oże solne znaleźć imejpcra i .szwęda się 
jio /.agłębni|cJi jpL głosy robotników  dla
ii. 11 S ‘ ! 1

B. li. S. ze Stąsiem  na czele p ertrak 
tuje z w le .rlaoam i, Undem, Gwiazdą, 
Slrzelctfim.i i jnnem i "grupkam i niew iadom o 
jiakiemi w iąelu uzyskania  1-cJi głosów , a 
zalo obiecuje budow ać lin dom., ludowe. 
P raw dopodobnie te w szystkie g ru p y ' m e są 
tak  naiw jio i w iedzą, że są lo bujędy.

iKajlgorsze i najpodlej-sze środki jjrz e - 
kupslw a siusuj-e B. B. S. w „swej agitacji, 
bvle tytko uzyskać 20 jiraS. głosów robo
tnie,zych. (Jżjy wija ,się lo w szystko — p o - 
każe dzień 1 h, 21 i 28. nu ija  br.

Che; ratować koryiho 
sanaeyjne.

JVa| n iedzielę 27. li. m . o godz. 12.80 
w południe, w sali Sokola w Borysław .u, 
bezim ienny kom un ika t u rządza jiosetską a- 
kądem jię z u dzia łem  po.słów jprot. d ra  L e
o n a  K ozłowskiego, i .'dr. B ronisław a W oj- 
cieghowskiego w sprawiać li jpolilyrznych
1 gosjiodmiuzyicji.

B r  Koztowyski, j,ak w iadom o .strac.it m an 
dat :p oselsk ' n a  jjnoasifwie w yroku Smiu 
K ajw yższego. i tenże dr. Kozłows-ki, któ
ry  zostai wydwany do sejjm i d..ięki oszu
stwom , n ią  yiywilną odv. igę' przemaw iać 
josacze aią zelinunach.

iiiło, lo jcitnak |)rzyjeim iiej obecnie choć
by w pcyczekuini posied  ueć, n ie  ał\-,szv 
się. bow iem  dzjkpdi w rzasków  i aw antur 
oraz k;n;czeninych wyzwisk jiod adresem  
.1'szystkn 'h  baz w ypukli [iragowlilków. 
k ló ren n  ijaozyi lej „sze t'1 od ran a  do 
no, ąy.

1 'o za lem  d o w ia d u je m y  się , że  w szy s tk ie  
z a rz ą d z e n ia  S tasia  ja k  u . p. stadn ii|aq jii, 
d e k re ty , kló .re  ty te ra d o śc i Im d zity  u 
w ie rn y ch , n a iw n y m i k ilk u  szczęśliwitiów, 
k o in isa i 'z  o b ecn y  p n u lu je  i będ zie  z a -  
wieiitii z [iipiC,owmkanii węszyslkimi um o
wy indy  iid u a ln e ,

J  ak że  jiraco w racy , k ló ry m  p o z im e m a n o  
tuiikcjie, |)raw ie , że każdy  wrt^ca nn  < w<e 
m ie jsc e  iió jjrzed m e.

f ‘. k o m isa rz  S op o ck i o 'kazatl)\ ntlpirawdę 
p ew ien  u.ii»i'akler. gdy liy  a n n lo w a i m uc 
jes/jazo n iepo ttzy ln lne  w y liry k i S tasiu  i 
jirzy ją ł z Jpow rotem  do jirmcy, w iStiwih 
a ta k u  sza łu  wyr/.ucutiyc.fi jirzcz  n u ^ o  pira- 
ró w n ik ó w  'ka,sy, Ą najiraw  lłb y  bez ż a d n jf jh  
uza.sadm<my,cji pow odów  W yrządzoną  i m że  
m o że  n a js iim ie n m e jsz y n i w jiitucy k rz y 
w dę. tle  ,są yy.uci no w i jiraco w n icy , o lu n  
im a ł |). k o im sa rz  m o żn o ść  .pir^ekotiać się  
ju z  w tym  k ró tk im  cza s ie  sw ego u rzęd o 
w an ia . (.zekarny

—o —

|  NADESŁANE |
(Za tę  r u b ry k ;  R e d ak c ja  n ie  odpow iada).

Nie w s ty d ź  się, jeśli  m asz
przepuklinę!

Udaj «ię do najstarszego na świecie
Zakładu Specjalnych bandaży 

przepuklinowych i brzusznych
M. FREILICHA, LtfUti

ul. Gródecka 35
iam nie ryzykujesz ani grosza, nie odpowiada 
Ci bandaż, dostaniesz natychmiast pieniądze.

W zw iązku z m eścisłe in i lntarmui^jiunii 
o ob radach  \ l l .  W ahiego Zjazdu D ele
gatów ZAMR lJrezydjriim K il. W alnego 
Z jazdu prosi o taskuwre zm m eazczenie n a 
stępującego ośw iadczenie :

B rezyajuni slw ierdza, lż sp raw a zarzu 
tów Onuizdu l^wowśkiego została przez 
Z jazd  rozpatrzona, oraz, że Z jazd ucJiw i- 
lił ustępująciem u Z arządow i tnow nenn i ab- 
so lu lo rim n  z wy.razcmn gorąicego uznam  i 
za oweyeną działalność, oraz że po w ysłu
chan iu  b. iczłonków Z arządu L niazda 
Lw ow skiego, Zjaztk zatw ierdzi! 'potęjriając.y 
w yrok Są-ou K oleżeńskiego, w ydany na  
członków  b. Zarządu C niazda L w o i.sk ie - 
og, łagodząc, m irę na  skuten prośby ustę
pującego Zarządu Cłóyynego.

iNiejirawdą zatem  jest, ze Zjazd m e d o 
puścił t. zw. opozycji do głosu, jak rów 
nież n iep raw dą  jest, że T eatry  \tiejsKie 
w \V:ai'szawie m e  przy.siaty ,swych Dele
gatów . iKaloima.st praw 'dą jest, że le a try  
JM iejskie'w  \y arszaw ie p rzysła ły  swych De 
lęgtttów w o s r a ł #  kol. kok Lenczew - 
Ekiejgo i WropiirCiWegp z teatrów  dram at; cz- 
nyye.li, kol. Pa.lewdeaa -  Golejewkkiegio z o- 
(poryi i jcol. IK irnciy  z Itiatetu.
B rezydjum  M l W alnego Zjazdu Delega

tów /A S P .
(— ) Wacław Nowakow ski, przew . Z jazdu,
(— ) W liwtystaw' Paw  owwtci, ,sekr. / ja z u u . 
Za zgodność: D yrek tor zarządzający  ZASP : 

Jwn .Pawłowski.

K ił W atiiy Z jazd D elegatów  ZASP. ko
m unikuje, że jio,.stanówK: w ;ro k  Saylu Ko- 
teżeńskiego I i-e j lnslancji, .skazujący na 
skreślenie z organizacji ZASP. plji W a- 
cpiwiu ZabielsKiego, R om ualda Rojpuow skie 
go i R om ualda Cyganika utrzym ać w m ory 
z tani, że n a  w niosek ustępującego Za
rządu  Ctówncgo skreślenie Ograniczyć do 
jednego roki, to jest do KI II. W alnego 
Z jazdu. Po tym term inie w razie n iena- 
aglmego ic h  postępow ania zostaną on. 
przyjęci do ZASP. w k,ategorjl kandydatów , 
z zaw ieszeniem  w praw ąoh o rg a m z a m p i, cii 
na, lat ti. Co do ji. K dw arda Zylec.kieigo 
wyrok ztagc)d'/ić, .colajłuą go do kaleujorp 
kandydatów  oi^iz zaw ieszając w  praw ach 
orgnniząeyjinyrh na lat trzy. Co do pp. 
G ustaw a R usińskiego i T adeusza ł.ow»czvń- 
skiego w yrok złagodzić, zaw ieszając icli 
w prawci.cli oiigniiizaoyjmeli na lat dwa. 

i\im ej|szj w \ro k  ulega ogłoszeniu. 
P rzyszłem u Zarządow i G łów nem u W al

ny Zjazd udziel i jiraw a w ydania pozw o- 
lein: p|>. W aclaw oy i Zabielskieiuu, Ro
m ualdow i ttti jiti.no ws.km«hi i Rom ualdowi 
Cyganikowi tuać  udziat w pracy teatru 
jioza Lwowem.

ITezydjium KII W alnego Zjazdu Delega
tów /  \ S P . :

(— ) W.« ław N ow akow lki, jirzew. z jazdu  
(.— ) W łiwtysław l ’uw ow.ski sekr. Źjtizdu 
Za zgodność: D yrek tor am zą d za jn n  Z t s / J - 

Jan, Paw łow ski.

Wiadomości z Drohobycza.
Wolni bebfcsourców z komisarzem Kasy ehor.
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
WłWfeKla « 3.30 „T ańce połow ieckie", 

..Postój k aw ile r ji"  l „Z aproszenie do tań 
ca".

N iedziela o 7.30 „B aron  .cygański" — 
zniżki ważne.

Poniedziałek  o 7.30 I . aviu ta“, osUUiu 
pożegnalny w ystęp1 W ittoffo W cmberga.

REPERTURR TEATRU MAŁEGO:
N iedziela o 3.30 „B an T opaz", ceny 

zniżone.
N iedziela o /.30 „B an l o p a / ", zm zki 

w ażne.
J ’oiiiedziialek o 7.30 „P-an to p a z "  — 

zniżki w ażne.

li KB K KTl/A R T I! flPJf W IL  K \SK  E E J :
Niedziela o l.ż „k iclusz H aszem
N iedziela o 8.13 „N ocą na  starym  ry n 

ku
P on iedziałek  o 8.1.) „l^ery terjc".

NA D ZISIEJSZA  Al PO RA NK U  AUJI 1 
P1E‘S M  V tT 3 OBIO W LIN  BERG w ystąpi 
z szeregiem  pieśni i analoziuiny h arji o- 
perow ych. P rzy  Io,i tdpinnie a rt. teatrów  
m iejsk ich  p. D agoberto Boltzinetli. Poc-zą- 
tek o godz. 12 w: południe. Ceny m iejsc  
poipdlam e

> B '\T E K , DN JA 2. MAJA w teatrze 
W lelknn poraź Jplierwsszy „Lw ie Ser-ca" 
Ju ljh sza  Stulana Petryego, lia śń  hero i-ko- 
m  od jo wa z m uzyką Adama Sołtysa. B e- 
żyserjta i inscenizacja p . I r. 1* rączko w - 
^kiego, o rk iestra  pod k ierunk iem  p'. W oj- 
■niarowneza.

„BOŻE 8* • teL(*t-y» )V . opere tka  kalla, ■ 
w to-struinentaicji K orngolda, jn eg ran a  do
tąd  w Bols.ce, wchodzi na rep e rtu a r tea -
t n .  W ie lk icg o  w ;lln,ąjć5i n a jb liż szy c h .

W orek o 7.30 „Skow ronek" —■ tani 
dzień, JJm s zniżone.

W torek o 7.30 „Pian lo p az"  — zniżki 
ważne.

Z „T R U P I W 1LEN SK 1EJ". D ziś o go
dzinie 12-tej w po łudn ie  „ h k tu s z  H a 
szem  ‘ Szialonu Asza w inscenizacji dr. 
W ajcherlu. tleny od 1—3 zł. W ieczorem  
o 8.10 n iislerjum  P ereca „N ocą * 0 8  sta
rym  ry n k u "  o sn u te  na Ile rew olucji w 
roku  PJOo. P rzep iękna .gra zespołu, 'm u 
zyka K u n iń sk ieg o  'o k a z " dekoracje W ajh- 
tr a ii ia  sk ład a ją  s ię  na ■ «ejałaść* tego ' v i -  
dowiskla, k ló re  p rzykuw a o k o y l d z a .  j u 
tro w poniedziałek  o 8.15" wicdzt jpjre- 
m je ra  głośnej" sztuki k r . L angera B ende
rze". ' •

P O S IE D Z E N IE  RABY ! 'R Z V R U ( Z \ ,  .1
K om isarza Kządu odJiędzte .się we wiórek. 
Hnnu >!). ikwiefma o godz. 1‘J-tej1 (7 w ie
czorem ) w sali posiedzeń Rudv m iejskiej 
Kit liaz 1. p. ' J W

„P R O T E K T O R Z E ' W  TAR IPA T A I 11
EuslayJi^ K alinka i K om an Dutkiewiftż 
*> m ..’w /m unej W odzie zdstaii o skarżen i 
w ik .ik ji o oszustw o -przez AFeksandra
wfemSa' “ 7 n!'Z' ***■  a*. Obaj bo
no,! 7 {'T. r  1 0(1 {l'onoszącogb JO zł.
jyj JM ejekstcin w yrobienia m u posady w

( . J - K T N r  k a n d y d a t  n a  W D O rZ E -

lone, t " ' a Z!lm ’)l/y  m - / ' ^
id  k t  4 do1rfosł:l Polcąji. że 8-letm  «vn
i d o u J !m iel'Z w>'d:lllt s i?o°t> ,lit‘ai,s nie w r ó c i  

LO P NfiTKA laalrfitna w raz z fu terałem  
jest Jo  odebrania w poliitji. Z akw estjono-
w w »  j ą  u  ptatuiika.

W tym gmachu spaliło się ponad 300 wlginlów.

G łów ne w e jM e  tfo w ięzienia w C o lum bus (póhi. am ery k ań sk i tan Oliio gdzie 
podczus ^katastrofy p o ża ru  spaliło się w poniedziałek  wielkaiioiyny 317 więźniów.

O B Ł O W IĘ  S IIj. N a prz\jśta'nku tram w a
jow ym  na W-ałach H etm ańskich  jak iś *d'o- 
iin iarz  ok rad ł z kieszeni sp o d n i portfel, 
zawioiyijący 1.210 Jzl. 1 zapiski na szkodę 
E rn es ta  J\iizesa, zam . przy ul. 2(J L isto 
pada.

ROW ERY z Marką, „Ł C C Z  siK  '.
N ajw iększa labryka ,row erów  w Police , 

nneszgząMa się w R adom iu  zdobyła so
bie w stosubkow o k ró tk im  czasie olbrzy
m ią popularność, a p o  w ery z m ark ą  ..ŁU 
C Z N IK " cieszą. się iKiżetn wzięciem. Wi- 
b ryka  ta, >ntileżaj'Ai do  Państw  owych W y
tw órni U zbrojenia, jw siada m ajbaidziej p re - 
cyzyjuc i udoskonalone m aszyny, n o 
w ocześnie u rządzone zak ład y  dośw iad
czalne i laboratoria . ProdutcSąja row erów  
należy do jednej z trudniejszych  gałęz i 
przemSrstu, gdyż w ym aga niezw ykłej pVe- 
cy z ''|n o śc i i 3otidności w wylconanlu. m i
m o  lo fabri lea radom ska, zaw dzięczając 
now oczesnym  urządzeniom , ddlirze w-y- 
szkolonem u personalow i ąnbotniuzeniu . u -  
żyw anin p ierw szorzędnej jrakości (sui'ow- 
(iiów. — zdołała w kkótkim jcuasH? w ypu
ścić n a  rynek |iolski idetilnje dostosow ane 
do naszycti dróg row ery. lmało.śi?ią p rze
w yższające wszy-stkie typy row‘erów za- 
gismicznyęłi. Nic- więc dziwnego, że juz 
w bieżącym  roku  naogół oiaje się z5lnva- 
żyć .cbitną jirzew agę row eiów  m ark i „Ł u 
cznik" l. jeżeli celem przem ysłu  p iń sk ie 
go je s t 'gnspodiiiYczc unieza leżnienie Polski 
od  zagranicy, to m iejm y  nadzieję, że w 
dziedzin ie  |)rz em \s lu  rowerowńgo jpcl len 
zostanie już w .k ró tk im  szasie  asięgn ię tr.

PRZYPOM INAM Y, że D oroczne W alne 
Zgrom adzenie Stow arzyszenia D rukakzy 
„O gnisko" odbędzie się w lijedzielę, dnia 
27. bili. o godz. 9-tej rano w sali Stow. 
„G w iazda .

Z. Z K zaw iodnnna. że Akadeinjja 
1-szo .Majowa odtiędzae się wr io&oAi w ła
snym  dlim 30. kw ietm ą Win. o godz. 18-tejf.

K om unika ty .
ZARZĄD W O JSKO W EGO  K ED BU  SZ V 

« IIISTO W  zawi-iKlamiii, że Nndzw Yifzujne 
W olne Z grom adzenie odbędzie s ię  dnia 12. 
liliijjii Kr. o igoilz. 18 w lokalu KIuImi ;ul 
Kurkowa I. 12. W nazie b raku  kom pletu  
odbędzie się 'O 18.30 N. W aln. igrom, lioż 
względu i>a ilość pzilonków ,a nch‘wJał\ za
padłe  n a  n iem  będą pirawomocme.

D ziś w niedzielę iboisko Zwc Bob. Slow1. 
Spor!, na Bagdanówjie o godz.-3 9-tej ra n o  
rozgryw ki o m istrzostw o klatsy ,.B ‘ mię.- 
idzy K. S. D. E. CR UMK A a L. K. S. 
,sćPARTlk .  O godz. 11-tej rano na lem że 
boisku Ił. K. S.— \'TS. O godz. 3->?iej p o p / 
r . K. s. i i .—  ̂ rs  i i .

Godzina 1 poijitoł. Coisko G zarnych 
h. T. & (?. — C ZA R N I i
Zawody o nnslrz . Ligi.

Z )w ody te zapow iadają się nadżwyaziij 
ćjckaw ic. ju ż  to dlatego, że ben jam m ek  
Ltgl jest doty,eliczas n iepokonany . jak 
rów ujejp dlatego, że C zarni po swych o- 
slainć h zm ianaoli zw łaszcza w im padzie, 
iiotnewno będią starali się zatrzym jić L.
1. S (i. w jego dotychczasow ym  zWĄcie- 

A im  pocJiodzie. Poplrzedzą zaw ody
SW ETEZ—CZARNI I I I

m istrz, klasy  \ .

Godzina 11 -ta nffno boisko 1'ogom 
IMieCW I B — CK KAINA 

m istrz, k lasy  '
Bozalem  odbędą się m ecze ligowe: f a -  

tonfa—iJogoii w: W arszaw ie, W a r ia —W  n -  
sa iw ian k a  w P oznan iu . L. K S.— Wiski 
w Lodzi i Ciaiaowia— G arbarn ia  w K rako
wie.

— O—
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ROZRYWKI t J M Y S U W E
R e d a k to r: S. L.

1  DZItó SZRCHOHY 1
L. 17. 2 7 . IV. 19.30

/.A D Y M C  1. l i i .
,1. UMiina, Uragn 

(..C eskosloyenska K epirfiSka'' 1SJ30).

Burfy z-iKzyna l wygrywa.

Z M JA M ib i. I4d.
K. i:ciin. YYiedeń.

1-sza nagroda „Th ci Good G om panion" 
' 1921.

' l a l  w 3 posuuięcdijch. 

Z A U Y M C  1. 11(5.

M ai wi .1 posunięciach

UW A(lA. *YY Zadaniu I. 1 1U należy  u su 
nąć czarnego H etm ana  z pola c,/,1; zaś W 
SaldńJiiu I. 113 w mięj.ąc.c ozarnogo g ierm 
ka, na leży  wstawić bp.ic.go llclm -ana na 
polu e l.

l e n n i n  n ad esłan ia  rozw iązań przeku
w am y ‘ćfe cliua 9. 5. 1930

LUJ C K A i4 HA,
In lernalionale  G alerie m oderner U robieni 

K om ponisten, A i . J. tego intarćsiij4y.?(||o 
{taśma już  wv?z«U i zaw jera to togralie  i 
życiorysy, l j  K. U n iż a  z. U;auji. SJ-lUuiolla 
l/h e rm e lja  z tM je i^ i^ j H) K. Iśrhnja; z W ;c- 
dnia, 4) C. G. H a v n lo v a  z K um unji, 5) 
i \ .  K ulberga z Szwecji i 6) O. Nngyego 
z W ęgier Zam ykają, n u m er zadania i roz
w iązania

Cl Ch.YYY t  KOSCOtYY M ,
/AL)A M C  I. 1 1/.

K. Y U KulHiiel. ( 1Acps.hu >.
(Cndok Szaiciiipalnego K iużka l ł tó l ir

Hiale zacz. 1 rem isu ją . 
Kozwiązianie 1. Grg7 -cer! Wli l f- (naj

lepsze). 2. KdO! W £}&—(—'; 3. Kitb, W‘4<cfY; 
4. (.17, W cii— ; 5. Kb7. V\ (15; (i. lyeb, WybyN 
V. Kb7, V\ c7—(—, 8. Ka8, YY Xd? pat.

YY 1ADOMOSC1.
Męcz (Jx lord  — C am bridge tWl w ynik

4 do A d ta  un iw ersytetu  oxlordzkiego. Z
5 I dotychczas rozegranych meozów, 2 t ru - 
zy wfgitii OxIorrt a 23 razy C am bridge, 5 
m eczów  zak o ń cz 'ło  .się rem isow o.

DZIAŁ SZARADO WY
34.

.LOGOGKYU 
ułożyła ..H alka"

1
2

3

4

5

6

7

8 
9

10
11
12
13
11

ZNACZKNIC WYMAZÓW 
1 Im ię m ęskie  (zdrobniale).
2. Z a ry s y  inaczej.
3. S tronnictw o polityczne.
4. ftajzwa alkoliolu.

T£j. ibuknra k ap łań sk a .
(5. Jes t w oku.
7. I Ais tka inaazej.
8. M iasto n a  Syicyfjl.
9. Hy.cerz przScf pasow aniem .

10. Uoldka w języku obcym .
11. D rogocenny kam ień.
12. K zemieślnik.
13. Hałdo ść.
1.1. 'ty tu ł  znanego dzieła pow  polsk 

Sroukow e lilery  lezyimnie’' z jgóry na dół. 
dadzą un ię  i nazw isko sławnego fćKneS- 
fiiopisrairza jpolskielgó.

35. .
K/.YKAD Y.

u łoży ł 1 1  K. 1
S łuchajcie, ao. YYam powiem .
YYyruzy (twa złoży łem.
U wie zgłoski w kużdeni słowie 
4 u w spólnie •-(połączyłem 
Zgłoski pierw szego siow a 
l ic z b a  począł kuj ara .
YYąźna i porządkow a 
Z nana data  (miesiącu.
/, pierwszego słow a druga 
Zgłoskia ta. w drągiem  też 
1 o u łabędziu długa 
Co m oże być'.' Ju ż  wiesz.
UVuigi zaś wyraz, c a ły  
i o bnac-ie m ój kochany 
4 en miesiąc, lak w spaniały  
Atau.ii w szystkim  'dobrze znany.
A lenaz Iow.tTrzysze 
Szarada skończona,
N iech Ikażdy z YYns usłyszę,
Uowiam, ico znaczy ona.
YY yjdziocie n a  ulicy 
Kówm  a  ipojodiim n 
U rzędnik, robotnicy,
Jąikoteż i w łościanie.
Yv ów' p iękny  dzień  całości 
Zaw ołać z icalycli ,sit: j  
,,YY bra terstw ie l m iłośni 
Ky każdy iczlor ick ż y ł ' .
U otężnc YY asze g łosy  
YY yzyśku zburzą igiuńiOh,
Ulecą pod  nieb iosy  
N a wrogów padnie- -.strach !

KUZYY4 ąZ.YM A  ZYGADCK.
29.

K or- i>o- ra -  icjja. 
llozw iązdiila nad esła li: „A m or", Yl. 

-Madcyskta, CA. Z ieinborow ska, 11. Yvojnaro- 
wiiezówna, .1 YYulicl^afcówIna, YY anzaW ski 
Z. T ietz, iVl. SłtajwnWW i YV. bzw abowicz

Prograa radiowy,
JNICIl/lIsLiY, 27. kw ietnia.

LYY'0YV, 10.15. N abożeństw o z katedry 
jioznańsKief. —- 11.58 .Sygnał czasu z 
łj4Js. A stronom , i liejno.ł z YYieży 
MaytaiOkiej. — 12.10. Ho ranek niuzyicz,- 
n y  z 1'iihaU'inonjl YY'arszawskieJ. — 
1 1.00. Otłuzyl rolniiczy i 'nuzy'ka (Lr 
z YYifteatYw). — 11.30. O wilgotności 
g leby i sposolilajiii je j reg u lo w an ia .—-
1 1 .oO. Muzyka z YYarszawy. — 17.10. 
K oncert K epr. O rk. Uol I ’aństw . (ta. 
z YAbys/awy). — 19.00. Kozmaitosici 
i komuiuliiaty. — U l,U l.; O ludziach i 
śvvięlyeili przydrożnych, — 19.38. Sy
gnał ic-zajsta z Obs. A slron .z  YY'ai‘izawv.
.— 20.00. wwiaYtens lilaragki. — 20.15. 
Konpart w ieczorny z Krakow-a. — 
21.15. Słmdliowisko p 1 „M orderslw p" 
(tr. z Kralkowia) — 22 1 ). K om unikaly 
z  YYarszawy. — 23.00. M uzvka tancez- 
jial z YYYatr.szawy.
9.30. Uroczystość o lw aroia nnę:U w ia- 
rodowyiciń I argów poznańskich.

UONICUZLYLCK, 28. kw ietnia. 
UYYOAY. 11.58. Sygna! pzia.su z O bserw . 

A slronoin. i Ohcfawl z YY leży M ariac
k ie j z Krakówsa. — 12.05. M uzyka iek- 
kia. z («a.stronom ji W YYśirszawte. — 
18.45. Kozmoilosfii i m uzyka gram ot. 
—  19.50 Sygna!'. yzasu z  ()bs. Ysfron. 
i h e jnał z Y\ leży M arjąc lie j. — 20.05. 
Uogadiauka m uzyczna z YYtarszawy. —

L), P#ZBp'i<i»‘kai. YYarszawa. 
(„Czyn' 1921).
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20.36. K oncert między narodow y (Ir. z 
W iectnia przez W susza wę). — 22.00. 
„PoszukiwuRze djam entów  — 22.15. 
K annu iikaty  z W irszaw y.

Kronika radjowa.
M IW A  ST YCJA NADAWCZA w Str;**i- 

ku rg n  ju ż  w najbliższym  ciiasie rozpoyiz- 
m e p ió lm c nadaw an ie  na tali 316 m. 
(860 Hiic/.sdk.). I

PO G O TO W IA  11A 0,1(1 W E. N iedaw no po 
Yv,stała. w Polsnc potężna i rozgałę/lom , 
o rganizacja j**lt nazw ą „Pogotow ie rad jo - 
we P h il ip sa '1, stw orzona m z e z To przeiisie- 
biorstw o. N ie bucząc na  znaczne w y
datk i. zwiazim e z organizacją  takiej pla
cówki. P o lsk ie  Z akłady  Philips otw orzyły  
w ielką sieć. rozrzuconych po c a łu n  k ra ju  
punktów , k tórych  o b c a n e  istnieje 121. W 
W'arszawie. i w siedm ju od Izialach p-ro- 
wuriicjoiialnydi k ie ru ją  Pogotow iem  „spec
jalni inżynierów  ;c. k tóry  h opiecz: po d le 
gają poszczególne rejony. W len sposób 
do najdalszego naw et zakątka m oże do
trzeć w ysłannik Pogotow ia liadjow ego.

Ci łachow i w ysłannicy  - inspektorzy, 
rekruU ijąyy się ze znanych m iejscow ych 
radjoiam atorów  -  techników , nie m ają  p ra 
wa. zajm ow ać się bezpośrednią, .Sprzedażą. 
Z a d ta ie m  ich jest w yłącznic udzielan ie  
p o rad  i taichowej porady, o k tórą tak  
i rudno n ieraz  w n in iejszych  m iejscow o- 
ńeiuich.

Z rozum iałe  jest, że działalność tyeli in s
pektorów  M i  ogiom ue znudzenie 'dla ro 
zwoju radjołouji w Polsce. ' I« now a or- 
gamzaicya w yda niew ątp liw ie reżuHaU lg e -  
niniej im ponujące od  zorganizow anych 
przez Polsk ie  Z akłady  P lu ltra jck sp ec ly cy j 
radjiowyicli.

K ącik  humoru.
T A K 1 V K \

— On m usi .spełniać w szystkie m oje 
żyiezema, ho  m u zaw sze grożę, że odejdę 
od  niego.

—  'Po j(i ,się udaje  lak' dłuYgo, dokąd jes
teś m łoda.

— P óźn ie j Jiędę m u groził t, że... zo
stanę.

BŁYSZCZ \Ł . 
s~ Łzy w iesz? H en ryk  wczoraj ułytcz- 

czai w tow arzystw ie.
— C o? l e n  du reń ?
—  'Jlajk jest, n ita i na ,solne slare, wy

św iecone ubran ie  kciingeirnowe.

A J i, m am usiu ... gdybym  to ja  m o- 
,T?‘ k iedy dostać tak ie  w ielkie jajko  w.fel- 
kanoicne!

—  O-

Drzewa, pokryte kwieciem  wiosennem .

Wiedza na usługach zbrodni.
IZasUmawłającą  Jest  rzeczą ,  'do jak ich  

spusolhów u c iek a  s ię  -dzisjcjszy p rz e s tę p c a  
w  s w e j  zb rodn icze j  d z ia łd n d ś c i .  O jn ó c z  
K radzieży  chorobotwórCz-Y' li b a k c j  !t icho- 
lery,  t t ż i a n y  ć zy  ty fusu ,  j a k i e  to k r a d z i e 
że  p r z y d a rz ,a ly ^ s ię o H u tn io  w kilku  k .a i a c h  
st łup  z lijcti piochodząey ,prriwdO|)Odobiiio
p rz c z n a ie z o n y ^ o s la l  'dla y e łów  z b ro d n iczy ch  
—  A m a n t a  s tu l a  sjg o lnyano  v  idow m a 
p rz es tę p s tw  d o k o n y w a n y c h  p r z y  p o m o c y  
r a d ju m .

W Siani® Vugm.jti popfctnione zos ta 
ło  O.stdluio morders lwk) n a  p e w n y m  boga- 
l \ m  t a l i r y k a w i e  w ła śn ie  p rz y ' .p o m o cy  cą- 
( ifum, k tó re g o  p ro m ie n ie ,  d z ia ła jąc e  Zbyt 
d ługo ,  p rz y p ra w ić  m o g ą  o śm ie rć .  Na 
lem właśnie, o p n r ł  s ię  je d y n y  s p a d k o b ie r 
c a  ow ego>l.abrvkaiHa i zdo ła ł  a s a d z n ń  m u  
W n o sz o n y m  p rz e z e ń  -p ierścieniu  o d ro b in ę  
r a d ju m .  k tó ra  s ła ła  się  p o w o d e m  śm ia r -  
c i jego 'oH aiy .

W m ika  m ie s ię c y  po zgonje  f a h n  k a n ia  
m o r d e r c a  jego został  a resz to w an y ,  ale m i 
m o  (głębokiego p rz e św ia d c z e n i  i o jego 
w in ie ,  zos ta ł  dla b r a k u  d o w o d ó w  Uwol
n io n y .  i

Z n a n y  j-est t*akże w y p a d ek ,  jak i  iprzy- 
t ra ł i i  s ię  w  N o w y m  Yorku, .gdeie p e w p n  
m ło d j j  lek a rz  o f ia row a ł  p rz e z  z a z d f a ś ć  sw ej  
u k o c h a n e j ,  kłami z ła m a ła  d a n e  m u  słowo 
i w e s z ł a  ziar m ą ż  za innego, a m u le t  Kfo 
n o sz e n ia  n a  szy je  Z p ięk n e j  i k w i tn ąc e j  
k o b ie ty  z ro b i ł  się w n ;e d łu g im  pcwsie is lnv  
sżkielel .  t tnidi ijący ją lek a rz e  o rzek l i ,  iż 
jes t  to zaitriiąie r a d jm n .  I rjteateywiśdft w 
o w y m  .ofia row anym  jej pluC  now vm a m u 
lec ie  zna lez io n o  o d ro b in ę  tej n ia te r j i .  I w 
ty m  wypajdku n i e  zdo łan o  n a le ż y c i e  w y 
świet lić  'te, n iez w y k łe j  zb ro d n i ,  g d y ż  p rz e 
s tęp n a  s a m  so b ie  w y m i e r z ' t  sfęJrawiacHi-

SJŁA WY5 8 m
— lian ie  dyrektorze*,1 R!h"-Ti!em s ię  *zwol 

mC- n i  jgcfelzinę z biuna. Bffafezę Iść z żon 
kupie  jej su k n ię  bajową.

—  l o  jas t  wykluczone.. .
— Jtó łem  bardzo w dzięczny panu 

rektorow i.
clv-

wrość i [Kj.pielnił sam obójstw o..
Pew ien robobuk wyChiRaigo chcia ł poz

być fśu- w ten  sppsób swej, żony.. Iż sm ą- 
rowcat jej łóżko jak im ś radjoaktyw iij in  p re 
paratem , który  u k rad ł w labry.tse, gdzie 
praoow ał. Zanim  jednak  rad jum  w ykazało 
sw e zabójcze dzia łan ie  sp raw a się w ykryla.

N a p e k a w sz y m  |Cdnak jest tak t. jaki 
p rzydarzy ł się pjrzed k ilkom a buy w tlis |z- 
panj:. gdzie jeden z braci n;ezw j k ły u  
zaiste sposobem  pocbpalił dom  orugiogo 
brata , .lako optyk posłuży ł się on w tym  
w ypadku S jgęM ną soczew ką,, k tó ra  zbie
ra jąc  wr solne p rom ien ie  »Słouetc,znc. k ie ro 
w ała je  na, słom iany  daah swego hęala. D o- 
pi p  on .swego 1 rzeczyw iście dnia pew ui'- 
■go kllHktfi .stodoły zajął 'się cigniem. lęcz po- 
żtm- zosUii nli sisozęście um iejscow iony  .! 
ugaszony, a  pom ysłow y Q'pł’ k  otulany w1 
ręce spiiriwiedllwości.

nar kin lwowskich.
A FU L L O : M aurioe C bevalier jako  „ th e - 

śn iarz Patryża:“ i opera  „P oław iacze p e re ł- .
C A StN U . Gdy kobieta się zapom n’-’.
C U l.tlE H A : .A' ioseune ttmrze '.
COLOtSSHUM: ,( te m p o  — tem po'-' w 

i ta i  g łów nej A lberlm ni.
1‘AJ YAJUJIGANA: „JikćgciiuIeiTą;".
GRAŻYNA „E ro tykon" o raz  „Czyją jest 

m o ja  żona".
ł .O P Ł l tm h  ■ ..D iana".
L E W : ,„Dusze w  niew oli".
LUP,A : Douglas Ł airbanks oraz t-dd ie  

Polo.
M ABYSJŁNKA: Dżwiękowyy „M arsz

w eselny".
OYZY:  ^8zaeJiowlii|C^i serc".
PA LA C H : „P okusy  E u ro p y "  (dźw ięko

wy).
P .U \ : „Uroitei żysśa".
PASAŻ: ,.a dm  s trach u "  serjia II.
PO LO N JA : „W spółczesne dziew częta".
PKUM1EN-. „M iłość w p rzyrodzie" i 

„N ieznany ojiGiee". .
S I YI . DWY-  W ięzień w yspy H eleny.
UCI ECHY:  „W szponach azjatów
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Centrala Pończoch Pfau, Hynefe 19 1,0wdUdG przez sień

POl-Zl K U J I li t l  mtiKleyo id ilopaka z lep
szej ro d /lin  do posyłek. Zgkyszenui oso
biste w godzinach urzędow ych. Lwow
skie Iow.  jjttedylowe, Legionów 00.

S P R Z Id I>A31 oidizyjni-e jcd u o p ią tro w y  d o m  
m uro\v ,an\  lila lią kryl} 1 p o k o je  wolne, 
z a j fed .  16 drzew o\voeow vch  — I renftr, 
Yv o leck a  128.

i
m .

Gdy k a s z l e s z  — używaj 
C U K I E R K I  L E Ś N E

O M a r y ,  cw ih iery
n a jta n ie j

oraz wszelkie na
prawy wy ko n u j o 

kj Optyk S I LBER,  Lwów 
'J  ulica Kilińskiego 1.

(obok placu Kapitulnego).
_________________ i __________________

Z lt iM A  ŹObłJDKOWk
F R A N G U L I N

Z nakom icie dzi da ją  n a  odduszczenie. ob- 
Strukldję i ura, pj-zemuuię m alcrji. U łatw i iją 
traw ienie, u suw ają  cierpienia w ątroby, ne- 
Tek i ‘km nieui żóteiowyiąh. Leczą reu m a
tyzm, arlre tyzm , rozpuszczają  kwas nio- 

WZpWfiC i le/yszctzą krew .
G łó w n y sk ła d :

ilptelia S o m m e rs te in a
L w ó w  —  Jsn o  ”ska 2

Sprzedaż na dogudne spłaty!

MASZYNY
do szycia
GRAMOFONY 
ROWERY

i p*ęśn! składowe tychże.
Przybory do krawiec7y7ny i robót 

ręcznych.
Własny w a r s ta t  n a p ra w

ST. M A L IM O N  i S b
Spółka z ogr. odpow.

L w ó » ,  u l .  W a ł o w a  11 a .

O s trz e ż e n ie !
O strzegam  przed nabyciem  naślulow nietw  
m oich najlepszych \w o b ó w  iillrannuwiiY 
m arki „ MLKKUl i  0/0 ‘ i , , M R I \ A  l O 
k lóre  są czysto c lie in ic /ite  i bez żadnych 
dom ieszek. U praszam y  zalcm o zw rauanie 
bacznej uwagi na  m ark i „ MERKl i K i 
iSR TK Śl i na dokładny  liajns ,.011. 
PK K L M LT1TEK. L w ów ", im eszozący się na 
każdej payzce, z czerw onem i boczkam i.

C H O R O B Y  PŁUC
G ruźlica  p łu c  je s t n ie u b ła g a n ą  i co 

ro czn ie , n ie  ro b ią c  ró żn icy  d la  
p łci, w iek u  i s ian u , kosi m iljo n y  
łudzi. — P rz y  zw alczan iu  ch o ró b  
p łu cn y ch  i b ro n c h ilu , u p o rczy w e
go, m ęczącego  k asz lu  i t. p . s to 

s u ją  pp . lek a rze

„R ilsan  Thiiir,olan-i!ge„
G ĄSECKIEGO, 

k ló i-} , u ła tw ia ją c  w y d zie lan ie  się 
jilw ociny , w zm acn ia  o rg an izm  i sa 
m opoczuc ie  ch o rego , o raz  po w ię 
k sza  w agę c ia ła  i u su w a  kaszel. 

U żyw a się  za p o ra d ą  lek a rz a . 
SPR ZE D A JĄ  A P T E K I.

Księgarnia Ludowa
Lwów , u l.  Szajnochy Z.

/  poieca 
następujące wydawnictwa z zakresu 

ustaw o daw stw a prt cy:
Umowa o pracę robotników  zł,
U mowa o pracę  pracow ników  iiiny- 

s łowy; uh „
U rlopy w ypoczynkow e pracow m - 

ków  naiem n. „
Sądy pracy „
U staw a .e m e ry t i uposażeń Iimhaj.

państw . „
P ragm atyka slużliowja, i ustaw a e- 

m ery la lna  ,,
Z biór rozporządzeń  P rezydenta  

K zphtej z zakresu  ochr. pracy „ 
hopank iew iez: Ubezpieczenie pra- 

icowhików um ysł, „
h rankoW skn: U bezpieczenie na  w y

padek choroby  „
1* ranków siła : -Ustawą o ubezpieczę- ’

niaah  społecznych „
O pieka społeczna —  zb ió r uslaw  

i rozporządzeń  „
Drawo o em igracji w Polsce ,,

Emil Zola

ceną 5  zł. 

poleca

K s i ę g a r n i a  Ludowo,  
Lwów ,  Szajnocl ty  2.

C i Hł 2 4 0
poleca

K s i ę g a r n i a  L udowo
L w ó w ,  S z a j n o c h y  2

wjy.wtUiiWłMl.

1  M AR KA,

. . Ł u c z m i k ."

DO NABYCIA w CAŁEJ POL/CE.
PRODUKCJA

PAN/TV,o w y c h  V / Y TV D M  hZBPOJENIA .  vm zm w ie .
âter -̂ka ^e^cnl w âciornuu'.

G c N f t ł  P c Z E D /T A W IC  . X a B O L  " w a r / z a w a  , / - t o  Kr Zy/ ica  2 5

/WZEDAŻ 
WAR/ZAWA . O o o y h a ik a  9  C/H A  'OZCFltY

LWOW.y&Pietiy Vt, Ytm.AutomOTI:U0'‘ POZKAH/^PZćCZNICA ? Dok” HGHCkAuEft
LwOW, Pa ja ż  Hau/mana? .Autcadm aturv  LUBLIN. Zamoj/ka i, 0/« W Padbocki

ŁÓDŹ ,U\in/uie«o 7% M Oot*row/Ki BSZE/C **/fc,.ł-(iOMAjA 54. J Fclma** '
W ilno, Z&wauu l  Na grodzki ŁOMŻA, Wc& c h is z k i 20, li Koko/ ? k o

NOVVOQfi0t>Ek.G&OMreil/t'Ał .AinoftARAlC* SADOM, Pl Yoo maja . S t O lB B Y

2.10

ÓW

ó.—
2.10

I
J.óO

2.00

1.30

— .70

0.—

.12.— 
U .50

[Na  P o l s k i e  t u t o m  t o t w c i  R o w e c

O E J I Y I Y I K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m. I szpalt, szer. 32 m/m. za tekstem , . —T f gr. 

» »  * » » »  » 6 6 >  nadesłane . , —4 0  »
> » • • » » w tekłcie, kronika —'70 »
» » * * • » po kronice . —'56 »
» » » > > » ua 1-szej itr. , —'80 »

> » 
> >

Gala strona za tek stem ..........................
Pół strony » > ..........................
ćw ierć str. » > ..........................
Jedni, ósma strony za tekstem . . . .  
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

260'— zł. 
1 2 6 -  »

3 6 ' —  » 
6 0 0 —  »

' g ł o s z e n i a  z a m l e j s o o w e  2 5 %  d r o ż e j .

R edaktor odpow iedzialny: J ULJ AN R Y C 4II.E W SK I. — D ruk. Lud. Spóldz. Tow . Wjrtf, Lwów, ul. L . Siipiehy 77. 'le i .  '4-96.


